
go. 104. — VIII rocznik. — 1886.
Redaktor odpowiedzialny

Teodor Żyohllński w Poznaniu.
. —mi i ekspedycja: Plac Wilhelmowaki No. 8.

A(jining"ro}j.jj.tcyi: Plac Wilhelmowati No. 4.

Dziennik Pnznański
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Listy

Jo redakeyi, administracji i ekspedycji winnj bjó 
frankowane.

Wtorek, 8 maja 1866.
Przedpłata kwartalna

wyneai w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchii pruskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., .w Francyi 18 fr., w, Anglii 1 f. szt., 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gi; 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce-6 iloT. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w rao- 
nirchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe* 
W innych Krajach zaś tylko nasze agentury,* za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakeyi ma zwracają się i będą 
niszczone.
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Z powodu święta uroczystego 
pziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAN, 7 maja.
Wypadki z gwałtowną, postępują szybkością. Wczo-

^ral donosiliśmy o rozkazie pogotowia do wojny, wydanym 
¡ześciu korpusom armii pruskiej; dziś już cała niemal ar- 
ńia otrzymała rozkaz mobil i żacy i. Itak mają być 
jiebawem uruchomione korpusy: trzeci, czwarty, 
)iąty, szósty, ósmy i gwardyjski, prócz tego 

jazda i artylerya całćj armii, korpusy zaś drugi 
siódmy mają być postawione w pogotowiu do woj- 

iy. Załogujące w Poznaniu pułki mają wymaszerować
Ho Szląska, tu zaś tworzyć się będą bataliony rezerwowe.

I ¡trzymuje się wiadomość o skoncentrowaniu trzech kor- 
lłliusów armii nad granicą saską pod Wittenbergiem, 
eia Szląsku w okolicy Zgorzelic (Goerlitz) i pod Głogo- 
*«rem. — Mobilizacya jest wykonywaną w jak najobszer­
niejszych rozmiarach; W. Księstwo Poznańskie dostarczy 
J atćm niemałej liczby rekrutów, którzy prawdopodobnie 
Rozdzieleni będą do pułków w Szlezwigu, nad Renem,

Berlinie załogujących. Należący do rezerwy i land-
.11 (ery pierwszego powołania, już otrzymali rozkaz stawie- 

ia się do szeregów; zamierzają podobno ściągnąć prócz 
szego oficerów nawet z drugiego powołania landwery.—
ItJiAustryi od wczoraj południa nowych doniesień nieo- 

rzymaliśmy, przecież wiadomo z listu korespondenta na- 
mai zego lwowskiego, że armia austryacka cała już posta-
’“'jioua na stopie wojennćj. Jenerał Benedek ma lada 
?'jiwilg być zamianowany naczelnym wodzem armii pół- 
meiocnćj, arcyksiążę Albrecht już wyjechał do Werony, 
spi j Tyrolu włoskim ma być skoncentrowanych 30,000 żoł- 

3taicrza. — W korespondencyi wiedeńskićj znajdzie czytel­
ny i S wyjaśnienie ostatniej operacyi finansowćj hr. Lariscba. 
Igni-Z Włoch najważniejszą jest wiadomość o rożka-ie 
'sio:mobilizowania 50 batalionów gwardyi narodowćj. Siły 
**l irojne włoskie wynosić będą niebawem około pół miliona 
gotowego do walki żołnierza. — Projekt kongresu po- 
ivln.iszony przez Anglią napotkał podobno opór w Berlinie 
Aon w Florencyi. Jak już wspomnieliśmy, na giełdzie berliń- 
ir“ ¡ićj nie przywięzywano doń żadnćj wagi, a wczorajszy 
|cj irót interesów w Berlinie znamionował zupełny popłoch 

kołach finansowych, którego pogłoska podana przez 
prajidćp. belge o ponownych usiłowaniach cara Aleksan- 

, ’& w Berlinie na rzecz pokoju, powstrzymać nie zdołała.
^“n Wśród tak zachmurzonego horyzontu nad Europą 
¡twojodkową, młody monarcha grecki wybrał się w podróż 
wutot krajach klasycznćj Hellady Dzienniki greckie zawie- 
wi S ją szczegółowe opisy uprzejmego przyjęcia, jakiego do- 
laJał we wszystkich miejscowościach, które objeżdżał 

wiedzał. Niestety, ogólne usposobienie umysłów nie 
mb je wielkich gwarancyi spokoju i porządku na przyszłości;
?’d tatnie wybory municypalne najlepszym są tego dowodem, 
e 1 wołały bowiem mnóstwo nadużyć i bezprawi, których 

te{1 andaliczne szczegóły podają dzienniki, oraz stwierdzają 
■’ rt, że około 50 osób postradało życie przy tćj sposobno- 

i. Na wyspach jońskich, gdzie ludność więcćj już oswo- 
alzajaą jest z systemem reprezentacyjnym, odbyły się wybory 
i iińększym aniżeli w innych częściach królestwa greckie-
II , porządkiem.
ne) Powrotowi Mehemeda paszy, szwagra sułtana, do 
guli ;ru spraw ministeryuin marynarki, od którego przed 
o pi sma laty, popadłszy w niełaskę, w sposób mnićj wła- 
Jjiwy został usunięty, przypisują, jak donosi Indep. 
poi lge, w Carogro;dzie niezwykłe znaczenie. Zbliże- 

dai to, którego sułtan oddawna sobie życzył, nastąpiło 
[ 1 obno za pośrednictwem i staraniem wielkiego wezyra 
zars je się, że zamierzając przeprowadzić swe plany ważnych 

[2! rm politycznych i finansowych, Fuad pasza uznał za 
trzy >owne postawienie obok siebie w gabinecie osoby wy- 
lows© połoźonćj, zaszczyconćj zaufaniem powszechnóm 

lolnćj podzielić z nim odpowiedzialność kroków, jakie 
przedsięweźmie; okoliczność ta wyjaśnia pochopność

KRONIKA PARYSKA,
iekt polskiego dzienniczka, któryby mógł zastąpić publiczności 
iéj tutejsze małe dzienniczki. — Fakta, .jakieby mogły zająć 

rjisce w podobném piśmie. Wspomnienie o ks. Janinie Cze- 
—ilftyûskiéj. — Wojenne wieści i pokojowe usposobienie cesarza 
113111 n«izów. — Adelina Patti — Książka p. Henri Martin. Artykuł
jg . p Klaczki w Revue des deux mondes.
n n L. Życie prywatne, jak utrzymywano kiedyś, murem

¿inno być otoczone ; lecz dziś mur opasuje najczęściej 
p/ieśnia tylko publiczne pole, a za to w prywatne stó- 
yHi i osobiste sprawy zagląda swobodnie powszechna 
» lawość przez przejrzystą i uchylaną do woli zasłonę.

Zenie owego mędrca starożytnych czasów, co pragnął, 
w domach przezroczystych mieszkano, w epoce naszćj 

ecie1 :cz^’w'stnione zostało. Można powiedzieć, że w domach 
1. i, annych żyją teraz wszyscy, a nawet dodać wypada, że 
. il to tych mieszkań jest powiększające, bo przesadza 

a?zcza ułomności ludzkie, przywary i zepsucie. 
i"pa> i ni'Çtniki.zeszleg? stulecia wspominają, że Ludwik 

j kazał sobie codziennie przy śniadaniu odczytywać 
-j—îz ministra policyi wszystkie nowiny prywatne i skan- 
[la czne wypadki, dotyczące jużto dworu królewskiego, 

_ 01 rostycli poddanych po za dworem żyjacych. Oprócz 
£, ego monarchy i pani Dubarry, tajemnicze sprawozda- 
mai °.We do niczyjćj nie dochodziły wiadomości, a ogół nie 
- ' Wzywał nawet ich istnienia.

Obecnie ogół lepićj jest poinformowany, niż dawnićj 
ah królowie, a redakeye pewnych dzienników paryskich 
“ćj wiedzą, niż kiedyś ministrowie policyi. Liczba tćż 

H' ; Olek, co owych policyjnych informacyi dostarczają, co- 
się pomnaża, Można nad tćm ubolewać, aje nie 

zaprzeczyć, że potrzeba tego rodzaju literatury jest 
aznym i charakterystycznym objawem naszego czasu, 

amo( „e® rozciągającym się, niestety, coraz szerzćj po za 
diti°cyą i j^j stolicę.

wan iv awałoby s’§ na pozór, że łatwćm jest dla piszącego 
i Jikę paryską zadaniem, przejrzeć kilkanaście dzienni-

Jéí '"j

jego uprzedzającą życzeniu sułtana i wspierającą powrót 
Mehemeda paszy do władzy.

ZWarszawy dowiadujemy się o obiedzie poże­
gnalnym, danym w zeszły piątek na cześć jenerał policmaj­
stra Trepowa, a przy tćj sposobności zanotować nam tu 
wypada smutny fakt udziału, jaki wzięła w tćj manifesta- 
cyi pewna liczba obywateli Polaków. Nie chodzi tu o go­
dność osobistą tych panów, lecz o godność narodową, za 
którśj reprezentantów sami siebie niesłusznie poczytują 
a do której narażenia i poniewierania w sposób podobny,¡nic 
ich nieuprawnia. W Dzienniku Warszawskim wy- 
czytujemy, że w liczbie toastów, był także toast na cześć 
obecnego natćj uczcie jenerała Liidersa. Gdyby ktoś z figi u 
urzędowych wniósł był zdrowie Murawjewa. obywatele 
chcąc niechcąc byliby się znaleźli w konieczności spełnienia 
go. Otóż konsekweneya podobnego postępowania: jedno 
upokorzenie pociąga za'sobą drugie, jedno zaparcie się 
wywołuje cięższe uchybienie narodowemu poczuciu. Jak 
więc w zeszłćj jesieni uważaliśmy za obowiązek nasz 
stanowczo potępić udział w manifestaćyi obywateli kalis­
kich na cześć jenerała Bellegarda, podobnież i dziś mu- 
simynazwać postępek tych panów, którzy należeli do 
obiadu dla p. Trepowa nader niewłaściwym i mocno 
uwłaczającym godności narodowćj.

Odczytany wczoraj w kościołach obu Archi- 
dyecezyi list Pasterski brzmi jak następuje:

Mieczysław Halka
Hrabia Led©cli owski,

ze zmiłowania Boskiego i i Stolicy Apostolskiój łaski Ar­
cybiskup gnieźnieński i poznański, urodzony legat itd. 

Wszystkiemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, 
nieinniśj Wiernym Chrystusowym obudwóch archidyeeezyi 

zdrowie i błogosławieństwo Pasterskie!
Niedoścignionym i niespodzianym wyrokiem Bożym 

powołany na starożytne stolice Gniezna i Poznania, dla 
objęcia duchownćj spuścizny po tylu świętych i znakomi­
tych Pasterzach, którzy przewodniczyli duszom Waszym 
na drodze zbawienia: stawam wpośród Was, Najmilsi 
Bracia, przepełniony trwogą, gdyż czuję mą niedostate­
czność, lecz oraz i ufności pełen, gdy wspomnę na Boga, 
w którym jest dgstai cczpcść nasza (II Do Kor. III, 5) 
i od którego, za modlitwą i wiernością, przychodzi wszel­
ki datek dobry i wszelki dar doskonały zstępujący od 
Ojca Światłości (Jakób I 17).

Czuwać troskliwie nad duchownem a nąjwyższćm do­
brem Waszćm; wskazywać Wam pilnie obowiązki Chrze 
ściańskiego żywota i dopomagać wiernie do ich sumien­
nego wypełniania ; zachęcać Was do służby Pańskićj i w 
njćj Wam ze wszclkićni poświęceniem zawsze przewodni- i 
czyc; bronić Was od natarczywości nieprzyjaciela zba­
wienia naszego, który ustawicznie w około nas jako lew 
ryczący krąży, szukając kogoby pożarł (I Piotr V 8), 
i tyśiącznemi podstępami szuka wiecznćj zguby naszćj, 
już to złe aobión:, a dobre zlćm ndśywając^ i ciemność 
za światłość a światłość za ciemność nam sławiąc (Iza­
jasz V 20). już to przemieniając się w Anioła Światło­
ści. (II Do Kor. XI 14), a eby barwą prawdy fałsz pokryć 
i tćm samćm omamione ofiary snadnićj odciągnąć od 
Boga, jedynćj nadziei naszćj, i od kościoła, gdzie wyłą­
cznie jest zbawienie nasze, i od wiary, bez którćj nie po­
dobna jest podobać się Bogn (Do Żyd. XI 6), i od u- 
CzynkÓW dobrych, bez których martwą byłaby'sama u-iara 
nasza (Jakób II 26): te są pasterskiego urzędu i posłu­
giwania trudne powinności, przed któremi godzi mi się 
zatrwożyć, skoro się nie udało w szczerćj pokorze od 
nich się usunąć.

Ta jednak obawa, abym nie odpowiedział dostate­
cznie obowiązkom tak wysokiego powołania, więcej na 
mojćj nieudolności się opiera, aniżeli na bojaźni nieznale- 
zienia u Was tego współdziałania, bez którego niepło- 
dnąby była najlepsza nawet chęć Pasterza i najusilniejsza 
praca. Własne Wasze, po przodka.ch odziedziczone uczu-

czków, o jakich mowa, a zebrawszy z nich śmietankę naj­
świeższych nowinek i plotek, podać je.na użytek polskich 
czytelników. Przecież ściślćj rzeczy biorąc, takowe zbie­
ranie śmietanki czy tćż szumowin przedstawia różne tru ­
dności, nastręcza niejedne obawy. Ploteczki te i wiado- 
mostki tak są miejscowe, tak dalece z brukiem paryskim 
zrośnięte, że dla niewtajemniczonych zrozumiałemiby nie 
były; a chociaż w rzeczach gorszącćj kroniki, wiele liczyć 
można na polską domyślność, wszelako w niejednym razie 
należałoby albo dołączać komentarz, albo udzielić czytel­
nikom niedawno tutfj wyszły Dictionaire de là lan­
gue verte, to jest słownik języka, jakim się teraz 
w Paryżu mówi i w jakim redagowane są nieraz podo­
bne wiadomości — słowem trzebaby tu przedsięwziąć 
niejako modną edukacyą biednych parafialnych czytelników 
naszych.

Nieczując z jedućj strony powołania do tak niewdzię­
cznego truciu, a z drugiej zgodnie z duchem czasu uznając 
potrzebę organu, coby publiczności naszćj zastąpił choć 
w części owe pisemka, mające taką wziętość w Paryżu, 
wpadłem na myśl, którą ośmielam się tu pobieżnie przed­
stawić.

Za granicami moskiewskiego zaboru naturalnie, choć 
ściślćj miejsca oznaczyć nie umiem, możnaby utworzyć pi­
semko polskie na wzór tutejszych niepolitycznych dzienni­
czków, podające same fakta i wypadki czysto osobiste 
z wymienieniem m wet osób po nazwisku, bo to obecnie 
największą jest przynętą, a czerpiące materyały z obfitych 
dziś wydarzeń krajowych. Czytelnicy nie lubią politycz­
nych rozpraw i poglądów na europejskie stósunki, można­
by im tego wszystkiego oszczędzić. Ani nudne morały 
o obowiązkach naszych w teraźniejszości i przyszłości, 
ani nawet żadne recenzye literackie nie znalazłyby tu 
miejsca.

Żaden ze znanych i zdolniejszych publicystów, nie po­
trzebowałby do tego dziennika pisywać i subjektyw- 
nych swych zapatrywań mu narzucać. Wytworność stylu, 
a nawet poprawna i gramatyczna polszczyzna, nie byłaby 
dla redaktorów obowiązującą. Możnaby przyjąć styl tele-

cia, są mi pewną rękojmią: że jak głos Ojca w sercu 
dziatek, tak głos Waszego ! asterza w sercach Waszych 
znajdzie chętne posłuchanie, i że nieustanne postępy Wa­
sze w prawdziwych cnotach, staną się duchownemu prze­
wodnikowi Waszemu, mozolnych trosk i trudów jego po­
żądaną i oczekiwaną nagrodą.

Do osiągnienia zaś tego błogiego wszystkich w służ­
bie Pańskićj wzrostu, najwięcćj się przyczyni niewątpliwie 
wasz Dostojni obu Kapituł Członkowie, i wasz, Czcigodni 
Kapłani wszyscy świeccy i zakonni, gorliwy i roztropny 
udział w pracy Naszćj około pielęgnowania i uprawy onćj, 
tak Nam drogićj cząstki Winnicy Pańskićj, która przez 
Głowę widzialną Kościoła, przez samegoż Namiestnika 
Chrystusowego, pieczolow tości Naszćj powierzoną została. 
Pozdrawiając Was po raz pierwszy, czuję się w potrzebie 
wynurzenia Wam, że wielką tćż pokładam ufność w pobo­
żności, nauce, pracy, przykładności i poświęceniu Waszćm. 
Nie wątpię, iż najgorliwićj ze mną spółpracować będziecie, 
ażeby czyniąc i nauczając, budować te dusze, krwią prze- 
najdroższą Chrystusa Pana odkupione, których zbawienie 
powinno być jedyną sprawą naszą, i za które przed tymże 
Chrystusem Panem i Bogiem naszym odpowiedzieć nam 
przyjdzie. fVy jesteście sól ziemi (Mat. V)13), strzedz więc 
będziecie wraz ze mną od zepsucia Chrystusową trzodę. 
Im większe ją niebezpieczeństwa zewsząd otaczają, im sil­
niejsze staczać potrzeba walki z niedowiarstwem zbyt sze­
roko panującćm, i z oną ciężką dzisiejszą pokusą ważenia 
na jedućj i tejże samej szali rzeczy ziemskie i niebieskie, 
a nawet przekładania doczesnych nad wieczne: tćm pilnićj 
o to się starać i na to pracować winniśmy, ażeby wierni 
Chrystusowi w Wierze coraz się bardzićj ukrzepiali, w Mi­
łości coraz wyżej rośli, a przez to samo w Nadziei świętej 
coraz się bardzićj ubezpieczali.

Ku tćj to zbawiennej a pełnćj zasług pracy, gotujcie 
się i wy, kochani Młodzieńcy, którzy w obu Archidyecezal 
nych Seminaryach przyuczacie się do cnót i wiadomości 
właściwych świętemu stanowi przez Was obranemu. Rze- 
kliście już w sercach Waszych : Pdn cząstka dziedzictwa 
mego (Psalm XV 5) ; Jego służbę nad wszystkie ziemskie 
urzędy i zatrudnienia cenicie i cenić zawżdy powinniście 
Pilnież przeto w ustroniu waszćm, modląc się i pracując, 
starajcie się o nabycie tych wszystkich przymiotów, któremi 
kapłan w gronie wiernych przyświecać powinien. Wielkićm 
jest zaprawdę wasze powołanie, ważne Was z czasem cze­
kają obowiązki! Dałby Bóg, ażebyście onych nigdy z oczu 
nie utrącając, w świątobliwości i roztropności coraz dojrze­
wali. Wzrastajcie w bojaźni Bożój, która jest począt­
kiem mądrości (Ekkl. I 16), ażebyście i Bogu zawsze się 
upodobali i nie zawiedli nigdy oczekiwania zwierzchników 
waszych, którzy •/ chwalebnćm poświęceniem nad wycho­
waniem waszćm gorliwie pracują.

1 do Was także, Zakonne Niewiasty, szlę to pierwsze 
powitanie moje Pasterskie. Czy to zupełnie od świata od­
osobnione, pokutą i modlitwą waszą osłaniacie go od za­
służonego gniewu Bożego, a przykładem waszym tenże 
świat grzeszny ku Bogu ciągniecie ; czy to zaparłszy się 
świata i wszelkich złud jego, wśród niego jednak żyjecie, 
ażeby chorych opatrywać, ubogich wspierać, nieumiejętnych 
nauczać, sierotom za matki, a opuszczonym starcom za 
siostry służyć: i wy pierwsze i wy drugie, strzeżcie z wier­
nością ślubów waszych i na każdy dzień ponawiajcie z nich 
ofiarę Panu, a tym sposobem, jak z jednćj strony wysługi 
wać sobie będziecie coraz obfitszą łaskę Bożą i za nią 
idący pokój serca i swobodę ducha a skarbićsobiebędzie­
cie skarby jeszcze większe w niebie, w zamian tych pozor­
nych, któremiście dla miłości Bożćj wzgardziły ; tak z dru- 
gićj strony, tych wszystkich, co w duchu wiary na Was pa­
trzyć będą, pr <yh ładem waszym pobudzicie do umartwienia 
zgubnych namiętności i do odrywania serca od rzeczy ziem­
skich, dla skutecznego walczenia przeciw wszelkim pożądli- 
wościom: Albowiem wszystko, co jest na święcie, jest 
pożądliwość ciała, pożądliwość oczu i pycha żynota (I 
Jan II 16.)

Jeżeli zaś wielkie w sercu Pasterza zajmuje miejsce świe­
ckie i zakonne Duchowieństwo i poczet pobożnych Niewiast,

graficzny, bo sama treść byłaby tu wymowniejszą od for­
my i literackiego obrobienia, które niejedna redakcja na­
sza uważa dziś za rzecz zupełnie podrzędną, a nawet nie­
potrzebną. Publiczność teraźniejsza domaga się tylko 
faktów, możnaby jćj służyć faktami i to czerpanemi ze 
spółeczeństwa naszego, z domowego życia, biorąc po 
kolei jednę po drugićj rodzinę w całej Polsce od Warty 
do Dniepru.

Gdyby istniał dzienniczek polski, o jakim tu marzyć 
sobie pozwalam, to mógłby właśnie w tych dniach nastę • 
pującą np. zamieścić wiadomość.

„Znana z najzacniejszych przymiotów serca, z towa­
rzyskiego wdzięku i niepospolitych umysłowych zalet księ­
żniczka Janina Czetwertyńska, zmarła temi dniami na U- 
krainie. Przyczyna śmierci tćj istotnie wyższej i szlache- 
tnćj kobiety wydałaby się bardzo dramatyczną w każdym 
innym kraju: u uas przejdzie zaledwie spostrzeżona. Zmarła 
księżniczka znana dobrze na dworze francuskim, poszu­
kiwana w zamęście przez cudzoziemców, wołała na pier­
wszy odgłos wypadków powrócić do kraju i poślubiła Po­
laka. Fortunę straciła zupełnie, bo część sama dobro­
wolnie rozdała ludowi, chcąc go dla sprawy pozyskać — 
resztę zagrabili Moskale. Szlachetnej kobiecie śród stra­
sznych klęsk publicznych i domowych, za całą pociechę 
pozostała mała dziecina. Zdarza się, że ta drobna kil- 
komiesięczna istotka zostaje dotknięta słabością. Matka 
posyła po doktora; doktor zapisuje receptę po rosyjsku, 
bo inaczej nie wolno, aptekarz przysyła lekarstwa z ety­
kietą moskiewską, bo inaczćj zostałby skazany na karę. 
Nieszczęśliwa matka po rosyjsku nie dobrze rozumie, myli 
się w odczytaniu napisu, podaje dziecku lekarstwo prze­
znaczone na użytek zewnętrzny i własną ręką truje swe 
niemowlę. Działacze moskiewscy, Kaufmany, Katkowy 
i tym podobne kąty powiedzą i dowiodą, że wypadek jest 
tylko naturalnym skutkiem uporu polskiego, że matki za­
mieszkałe w prowincyach odwiecznie moskiewskich, po­
winny znać język ojczysty. Nieszczęsna polska matka, co 
tak strasznie okupiła nieznajomość tego języka, w parę 
miesięcy po dziecku z żalu umarła.“

Bogu poślubionych tedy niewątpliwie całe to serce swoje wi­
nien on ludowi, któremu jest dany, ażeby takiemi pomocami 
wsparty zdołał go powadzić po drodze prawdziwćj miło­
ści Boga i bliźniego, drodze wiecznego zbawienia. Prze- 
toć do Was, Obywatele tćj ziemi, do Ciebie cały Ludu 
wierny, sercem do serca przemawiam. Na rozmaitych 
szczeblach spółeczeństwa z rozporządzenia Opatrzności 
rozstawieni, różnemi stanu, urzędu, dostatków lub wy­
kształcenia stopniami odznaczeni, a wszyscy jedną wiarą 
i jednćm chrześciańskićm braterstwem złączeni, wszyscy 
zarówno jesteście członkami jedynego mistycznego Ciała 
Chrystusa Pana, którćm jest Kościół święty, a którego 
Wy stanowicie cząstkę Nam najdroższą. Was wszystkich, 
ukochane w Chrystusie Dziatki moje witam; nad Wami 
wszystkiemi do Boga ręce moje wznoszę, błagając Pana 
i Zbawiciela naszego, aby Was strzegł i hodował, aby Was 
od grzechu odwodził a do Swćj służby coraz bardzićj skła­
niał, ażeby Was udarował łaską Swoją świętą iżbyście 
czyniąc pratedę w miłości, rośli we wszystkiem w tym, 
którym jest Głowa, Chrystus (Do Efez. IV. 15,1; albowiem 
tam tylko łaski Boże spływają obficie, gdzie do ich przy­
jęcia miłość usposabia serca.

Miłujcież zatćm, Najdrożsi Bracia moi, miłujcie prze- 
dewszystkiem i nad wszystko Boga, bo Ón sam tylko jest 
prawdziwćm dobrem naszćm, a miłujcie Go, jako sam 
żąda, to jest całćm sercem, całą myślą, całą duszą wa­
szą, wszystkiemi czynami waszemi. Miłujcie go zarówno 
w każdćj doli waszćj, złćj czy dobrćj, szczęsnćj czy nie- 
szczęsućj, radosnćj czy smutnćj. Miłujcie przytem bli­
źnich, bo jak naucza Apostoł Miłości: Jeżeliby kto rzekł, 
iż miłuje Boga, a brałaby sioego nienawidził, kłamcą 
jest. Albowiem kto nie miłuje brata swego, którego wi­
dzi, Boga, którego nie widzi, jako może miłować? (I. Jan 
IV. 20). Miłujcież więc wszystkich, nie według ziemskich 
skłonności, ale z wyższej nadprzyrodzonćj pobudki. Mi­
łujcie wszystkich, bez względu na to czy Wam są przy­
chylni, czy tegoż co wy języka i plemienia, czyli zaś in­
nego: Alboieiem nie masz względu na osoby u Boga 
(Do Rzym. II 11), a miłować tych tylko, którzy nas miłują, 
to i celnicy to czynią (Mat. V 46). Chrześciańska mi­
łość nie zależy na przyrodzonym popędzie serca, które 
siebie szuka, ale na ćwiczeniu się w wyższćj cnocie miło­
ści, dla upodobania się Bogu przez wypełnienie przykaza­
nia, o którćm wyrzekł sam Chrystus: Toć jest największe 
i pierwsze przykazanie (Mat. XXII 38). Jeżeli tę miłość 
chrześciańską w sercach waszych zacbowmć i żywić będzie- 
c ie, wynagrodzi Was tenże Bóg, który ją przykazał, a wy­
nagrodzi nietylko w przyszłćm, ale i w tćm życiu; albo­
wiem szczera przychylność ku wszystkim, łatwe ubliżeń 
przebaczenie, chętne prywatnych i publicznych obowiązków 
dopełnienie bez goryczy, bez uprzedzeń, bez szemrania, 
wiele ran goj, wiele boleści łagodzi, idaje pokój ducha lep­
szy nad wszystkie skarby, ten pokój Boży, który, jako 
Paweł św. mówi, przewyższa zmysł zoszelki (Do Filip. 
IV 7).

Tą miłością ku Bogu i dla Boga ku bliźnim napeł­
nieni, łatwićj zniesiecie doczesnćj wędrówki troski i bo­
leści, albowiem Bóg miłości i prawdy da Wam poznać że 
jedynie Opatrzność Jego rządzi światem i losami naszemi 
według nieskończonćj mądrości i dobroci swojćj, i że źró­
dła klęsk i nieszczęść naszych szukać należy nie w ludz­
kich złościach i nieprzychylnościach, lecz jedynie w rozpo­
rządzeniu tejże Opatrzności Bożćj, już to nas karzącćj, 
już doświadczającej, a zawsze, tak w jednym jak i w dru­
gim razie, dla zgotowania zasłudze naszej obfitszego 
żniwa.

Obyż ta święta a najwyższa cnota miłości w sercu każ­
dego z Was, najdrożsi Bracia, coraz głębszą i szerszą 
stała się podstawą! Na nićj to jedynie budować należy 
wspaniały gmach chrześciańskiego żywota, uzbroiwszy się 
w żywą wiarę i w spokojne poddanie się niezbadanym wy­
rokom Opatrzności Boskićj. Tym jedynie sposobem za- 
pewnieie sobie własne szczęście i do szczęścia społeczno­
ści, do którćj należycie, w mierze Wam od Boga dozwolo­
nej będziecie się mogli przyczynić.

Zatrucie własnego dziecka z powodu recepty pisanćj 
po moskiewsku, jest jednym z tysiąca faktów, jakieby dziś 
życic każdćj nie ledwie polskićj rodziny dostarczyć mogło 
projektowanemu przezemnie dzienniczkowi, który sądzę 
dramatycznością i bogactwem materyałów dorównałby 
może tutejszym publikacyom, czerpiącym fakta tylko z kry­
minalnych procesów i zakulisowych skandali.

Spotka mnie może zarzut, że projektowany dzienni­
czek raziłby czytelników przez swą raonotonność, że brak 
wesołości i dowcipu tak ponętnie okraszających francuskie 
pisma, zawszeby czuć się tu dawał. Nie zupełniebym się 
godził na słuszność takiego zarzutu. Wszystko zależałoby 
od umiejętnej i zręcznej redakeyi. Możnaby rzecz uroz­
maicać: fakta dramatyczne i zbyt bolesne łagodzić wesel- 
szemi, a nawet komicznemi rysami.

I tak np. czemuby obok wzmianki o powieszonych 
i rozstrzelanych, nie dać szczegółowego opisu jednego 
z tych balów wyprawianych teraz przez działaczy moskiew­
skich na Litwie, gdzie kobiety polskie zmuszane są poja­
wiać się w sukniach różowych i tańczą wieczorem z tymi 
samymi cywilizatorami, co je dzień przedtóm ograbili 
i wyzuli z majątku. Opis takićj zabawy byłby interesujący 
mianowicie dla tych, co bez żadnego przymusu za granicą 
dziś tańczą. Czemuby obok historyi tćj matki, co stra­
ciwszy dwóch synów w powstaniu, umarła przy córce ze- 
słanćj na Sybir, — nie dać dowcipnie opowiedzianej farsy, 
jaką wyprawił ten jowialny oficer moskiewski, co wezwał 
naszych księży do powiatowego miasteczka, a zawoławszy 
popa, kazał ślub dawać im wedle prawosławnego ob­
rządku.

Jestem przekonany; że w ten sposób przeplatając 
opowiadania, możnaby zainteresować naszą publiczność. 
Procesa tutejszych aktorek zajmujące uwagę wielu ziom­
ków bawiących w Paryżu, sprzedaże mebli i kosztowności 
po zrujnowanych kameliowych paniach, dałyby się zastą­
pić w owćm piśmie procesami wytaczanemi polskim wła­
ścicielom i opisami sprzedaży polskich majątków. Mo­
żnaby na wzór tutejszych dzienników stworzyć na to oso­
bną rubrykę, a na rysach ciekawych i skandalicznych by



Dany Wam wszystkim, drodzy Bracia, na ducho­
wnego sternika, jakkolwiek nieudolny, starać się jednak 
będę przy pomocy Bożćj, spełniać włożone na mnie obo 
wiązki mocno a łagodnie (Mądr. VIH 1), zapatrując się 
na Tego, który Kościołowi całemu przewodnicz)7, i jako 
Pasterz Pasterzów, Nam, Ojcom waszym wskazuje gdzie 
są niebezpieczeństwa i przepaście, od których i My sami 
stronić i Was oddalać powinniśmy. Za jego głosem zawsze 
pójdę, za Nim ażebyście i Wy szli zawsze usiłować będę. 
Wiernćm posłuszeństwem i szezerém przywiązaniem ze 
Stolicą Apostolską zjednoczeni, z nią zwyciężymy w utar­
czkach wiary, jeżeliby na nas górujące dzisiejszego wieku 
niedowiarstwo uderzać śmiało, a wzmocnieni błogosła­
wieństwem Oja Świętego, Namiestnika Chrystusowego 
przechowamy nieocenione przodków naszych dziedzictwo 
katolicką wiarę.

Oddawszy zaś Bogu co Bogu należy, będziemy tćź 
umieli oddać i Królowi naszemu cośfliy Jemu winni, to 
jest rzetelność w oby watelskićm poddaństwie, praw spra­
wiedliwych sumienne zachowanie, i udział szczery i życz­
liwy w ogólnćj pracy dla dobra kraju, z którego losami 
Opatrzność i nasze związała.

Aby zaś otrzymać od Boga błogosławieństwo na nowe 
Pasterskie rządy, wszystkich Wiernych obu Archidyecezyi 
do gorącćj modlitwy zapraszamy, w nadziei, że za przy­
czyną Niepokolanie Poczętćj Boga Rodzicy Dziewicy 
i Świętych Patronów Gniezna i Poznania, bogaty wr miło­
sierdzie Zbawiciel nasz Jezus Chrystus wysłucha nas 
i w opiece Swojéj zachowa.

Z tych powodów rozporządzamy:
1. Ażeby w pierwszą Niedzielę po otrzymaniu niniej­

szego Listu Pasterskiego, zaraz po Mszy parafialnéj 
w każdym kościele odśpiewany został hymn Veni 
Creator z wierszem Emitte i modlitwą Deus qui 
corda.

2. Ażeby od onćj Niedzieli przez miesiąc cały po wszy­
stkich kościołach i kaplicach obu Archidyecezyi, 
w każdćj Mszy Świętćj po modlitwach z porządku 
przypadających odmawiane były kollekty De Spiri- 
tu Sancto. wyjąwszy Święta Primae Classis, w któ­
rych kościelne Rubryki tego nie dozwalają.

I będzie niniejszy List Pasterski odczytany w cza­
sie Mszy Świętćj po Ewanielii w pierwszą Niedzielę 
po jego otrzymaniu.
Dan w Pałacu Naszym Arcybiskupim w Poznaniu dnia 

24 Kwietnia 1866 roku.
Mieczysław.

(L. S.)
Z rozkazu Jego Arcybiskupiój Mości 

X. Janiszewski
Pt o Sekretarz.

Galicja wobec wojny.
Wojna jeszcze nie wypowiedziana, ale wię­

cćj niż prawdopodobna. Od godziny do go­
dziny można oczekiwać pierwszego wystrzału, 
zapowiadającego, jak to już nie jednokrotnie 
wykazać usiłowaliśmy, początek walki, której 
końca nie tak prędko zapewne się doczekamy. 
Obie strony gotują się coraz to gorliwiej do 
krwawego starcia; każda chwila od jakich 
trzech dni naznaczona nie czńm innem, jak 
coraz to nową wiadomością wojenną, bądź to 
doniesieniem o mobilizacji jakiego nowego kor­
pusu, bądź to o poborze rekruta, bądź o zakupie 
koni, o zbrojeniu twierdz, bądź o zapowiadającem 
rychłe rozpoczęcie działań wojennych przerwa­
niu komunikacyi na kolejach żelaznych. Olbrzy­
mim teatrem tego tragicznego, przygotowującego 
się zwolna widowiska, jest serce Europy; do dziś 
dnia stanął już blisko milion żołnierza pod bro­
nią od Renu-do "Wisły, od Bałtyku do Adryatyku, 
czekając z każdym momentem hasła bojowego. 
Zachmurzony widnokrąg polityczny przebiega od 
czasu do czasu, jak połysk błyskawicy, jaka gro­
źna nota, jaka somacya hr. Bismarka do barona 
Beusta, przygotowując opiniąi publiczną europej­
ską, że grom bliski. W tak zachmurzonej, w tak 
przepełnionej zapachem prochu chwili, przychodzi 
nam wiadomość o zamiarze tworzenia korpusów 
ochotniczych w Galicyi, jak wieść niesie, z na- 
rodowemi barwami, a nawet podobno i komendą 
polską. Kto zna magiczny wpływ podobnych 
rzeczy na spółeczność, a zwłaszcza na młodzież 
naszą, pojmie całą wagę i doniosłość tego ro­

nie zabrakło. Dostarczyliby ich obficie działacze mo­
skiewscy, co przy owycb wywłaszczeniach na rzecz cywi­
lizacji i postępu wychodzą z porządnie obłowioną kie­
szenią.

Gdyby podobnego rodzaju peryodyczne pismo dało 
się utworzyć, publiczność polska posiadałaby swój organ 
rodzimy, pod pewnym przynajmnićj względem mogący za­
stąpić paryskie Evenement i Petit Journal, a może 
istnienie takiego organu odjęłoby nie jednemu ziomkowi 
ochotę zajmowania się nowinami z tutejszego półświata, 
a nawet nowinami dworskiemi. Zyskałby także i piszący 
kronikę paryską: wyznaję bowiem, że ile razy zabieram 
się do łowienia dla polskich czytelników wiadomości obcho ­
dzących dziś tutejszą publiczność, tyle razy budzą się we 
mnie wahania i obawy... stają mi zaraz w myśli wszyst­
kie fakta, jakiemi możnaby zapełnić ów projektowany na­
rodowy dzienniczek i wtedy zazdroszczę francuskim kro­
nikarzom, co przez żadne nie prześladowani wspomnienia, 
mogą z całą swobodą i znieoglądającym się na nie dowci­
pem, dostarczać codziennie wesołych, zabawnych a najczę- 
ścićj gorszących plotek.

Lecz od dni paru nie same wesołe, miejskie nowiny 
zajmują uwagę Paryżan. Pogłoski o gotującćj się wojnie, 
zaczynają przybierać pozór coraz groźniejszy; telegramy 
włoskie sieją postrach na giełdzie, papiery spadają, a renty 
włoskićj jak słyszę nikt już kupować nie chce, ztąd trwoga 
i zaniepokojenie powszechne. Wczoraj wieczorem na bul­
warach, gdzie się gromadzić zwykli gracze bursowi, pano­
wał popłoch paniczny: jednym się zdawało, że Garibaldi 
na czele 30 tysięcy ochotników już wkroczył do sławnego 
czworoboku, drudzy widzieli p. Bismarcka wchodzącego 
z zapalonym lontem do saskićj stolicy. To tćż minister 
pruski, bohater z Caprery, cesarz austryacki i Wiktor 
Emanuel byli przedmiotem tak żywych i głośnych oburzeń 
na tym ulicznym meetingu, że aż” policya wdać się mu- 
siała, aby uspokoić to tłumne a rozpaczą zdjęte zgroma­
dzenie.

Podczas kiedy bursa i liczni jćj klienci trwożą się bu­
rzą huczącą nad Europą, cesarza Francuzów zajmować się 
zdają kwestye najbardzićj pokojowe. "W tych dniach p. 
LePlay, głównie prowadzący i urządzający przyszłoroczną

dzaju wiadomości. Jeżeli jednakże kiedykolwiek, 
to właśnie wobec gorączkowych wypadków7 i 
rozgorączkowuj icych wiadomości czas i obowiązek 
z naszej strony, przemówić do naszej publiczno' 
ści w imię zimnego zastanowienia, roz­
wagi i rozsądku, w imię warunków, które 
w połączeniu z interesem polskim, jako bu­
solą kierującą naszćm widzeniem rzeczy wśród 
zamąconych i wątpliwych okoliczności, skła­
dają się na program naszego pisma. A więc 
w imię tych prawd kilka słów następnych prze­
strogi i zastanowienia. — Nie zarzuci nam 
nikt, zwłaszcza odkąd Austrya poczęła zwalniać 
twardość swego systemu politycznego, odkąd dała 
amnestyą, a pozwoliła :adzić Galicyi nad wła- 
snemi sprawami z jakąkolwiek swobodą, abyśmy 
nie byli umieli uznać z wdzięcznością jej postę­
powania i ocenić różnicy położenia Galicyi z po­
łożeniem innych części dawnój Polski. Wszelkie 
reminisceacye mogące psuć harmonią między 
rządem austryackim a Galicyą, reminiscencye li­
czne i bolesne, schowaliśmy głęboko, występując 
stanowczo przeciw tym, jako niewczesnym i nie­
praktycznym politykom , co owe wspomnienia, 
krzywd i żalów przeciw Austryi teraz właśnie 
odświeżać chcieli. Byłoby jednakże hipokryzyą 
równie bezużyteczną, jak niegodną, gdybyśmy 
mieli twierdzić, że nas do podobnego traktowa­
nia rzeczy i do obrania podobnego stanowiska 
co innego, jak przeświadczenie głębokie, iż tak, 
a nie inaczej każę interes naszego narodu. 
Otóż, przypominając to dziś właśnie naszej pu­
bliczności, a przedewszystkiem naszym ziomkom 
galicyjskim, uważamy za rzecz stósowną i ko­
nieczną przypomnieć zarazem, że i wśród obec­
nych wydarzeń najlepiej pono uczynią, skoro 
razem z nami interes ów uczynią miarą i ska- 
zówką swego postępowania. Dzisiaj, szczerze 
powiedziawszy, nie możemy się dopatrzeć jeszcze 
w obecnem zawikłaniu i bezpośrednich jego na­
stępstwach, jakichkolwiek dla żywiołu polskiego 
korzyści. W takim stanie rzeczy, pozostaje nam 
tylko powtórzyć radę Talleyranda dawaną zwykle 
przezeń zbyt gorliwym podwładnym: Messieurs, 
pas trop de żele! Otóż niewczesną rze­
czywiście byłaby dzisiaj, za pierwszą perspe­
ktywą amarantowej kurtki ułańskiej i czer­
wono-białej kokardy, gorliwość Galicyan, gdyby 
chcieli tworzyć korpusy ochotników, których 
użycia i przeznaczenia nawet nie są pewni. Na 
dzisiaj uczynią zaiste aż nazbyt dosyć, je­
żeli oddadzą cesarzowi co jest cesarskie­
go, jeżeli dostarczą rekruta i zapłacą podatek 
którego dostawiać i który płacić według istnie­
jących praw monarchii austryackiej są i tak zo­
bowiązani. Jeżeli czyja, to z pewnością naszli 
historya obfituje w przykłady domagania się ofiar 
i poświęceń bez gwarancji; ofiar i poświęceń, 
które, gdy je skwapliwie i ochoczo spełniono, 
nie znalazły ani nagrody, ani uznania ze strony 
tych, na czyją korzyść poszły. Doświadczenia 
podobne powinny nas nauczyć ostrożności i po­
wściągliwości. Rok 1796 przedstawiał na tej­
że samej widowni to samo niemal, co dzi­
siaj widowisko. Było to po zwycięst­
wach Bonapartego nad armią Wurmsera we 
Włoszech. Monarchia austryacka znalazła 
się zagrożoną w podobnym prawie, jak dzisiaj, 
stopniu, i odwołała się lówuieź do patryotyz- 
mu swych ludów. W Galicyi był naówczas gu­
bernatorem austryackim hr. Geisruck a marszał­
kiem sejmu galicyjskiego Adam ks. Czartoryski, 
feldmarszałek austryacki, generał ziem podolskich. 
Grzeczny gubernator przedłożył zgromrdzeniu 
manifest cesarski, a następnie opuścił salę, aby 
nie krępować w niczć: . swobody obrad swą obe 
cnością. Zaufanie to opłaciło mu się świetnie,

wielką wystawę, miewał codzienne i długie z cesarzem na­
rady. Napoleon III jak mówią, wchodzi w najdrobniejsze 
szczegóły tyczące się urządzenia tćj przemysłowej uroczy­
stości, co ma płody i ludy całego świata do Paryża zebrać 
i powołać. Oprócz tego cesarz francuski sam po parę go­
dzin dziennie przegląda ostatnią korektę drugiego tomu 
życia Cezara. Ten tom, jak wiadomo, zawierać będzie 
opis w’ojen rzymskich wr Galii. Być może, ze autor radby 
przed nadchodzącą europejską wojną wydać już na widok 
publiczny dzieło, by takowe służyć mogło jako podręcznik 
dla teraźniejszych pruskich i austryackich wojowników
i zdobywców, chcących w ślady Cezara wstępować.

Cesarz Napoleon 15 przyszłego miesiąca uda się do 
wód w Vichy. Ztamtąd pojedzie do AixwSabaudyi, zwie­
dzi dalćj Alzacyą, znajdzie się w obozie w Chalon a 15 
sierpnia powróci do Taryża.

Wiele w tćj chwili mówią o księciu Napoleonie bawią­
cym w Neapolu, który, jak słychać, nabywa tam obszerną 
majętność w Portici z pałacem, dawniejszą rezydencyą kró­
lów neapolitańskich stanowiącym. To kupno”i przedłuża­
jący się pobyt kuzyna cesarskiego w Neapolu, zwraca na­
turalnie uwagę wszystkich i jest przedmiotem najrozmait­
szych przypuszczeń i komentarzy, a im więcćj domysłów, 
tćm mnićj podobieństwa doszukać się prawdy.

Już drugi poniedziałek mają miejsce w Tuilleries, 
świetne tańcujące bale, których jeszcze trzy na ten miesiąc 
zapowiedziano, co może uspokoi zatrwożone wojennemi 
pogłoskami umysły. Oto jest krótkie sprawozdanie z osta­
tniego poniedziałku.

Zaproszenia rozciągały się do osób mnićj więcćj tych 
samych, co zwykle kolejno zapraszane bywały tego lata do 
Compiegne.

Cesarz przechadzał się po salach w wielkićj wstędze 
legii honorowćj i w czarnym fraku, uśmiechnięty jak mó­
wią i uprzejmy jak zwykle. Ubranie cesarzowćj odzna­
czało się skromnością, miała suknią różową z białćrn, 
białe na głowie kwiaty, klejnotów prawie żadnych. Księ­
żna Klotylda pojawiająca się po raz pierwszy od śmierci 
swego brata, była cała w bieli. Księżna Matylda także 
w sukni białćj tiulowćj z ciemnowiśniowemi kokardami: 
pięciosznurowy naszyjnik z pereł zdobił jćj szyję, a głowę

sejm galicyjski uchwalił wystawienie 30,000 
ochotnika na własnj7 koszt kraju, a rząd wy­
wdzięczając się pozwolił na komendę polską i na 
mianowanie oficerów aż do stopnia kapitańskiego 
włącznie, z pośród krajowców. Jakaż ztąd je­
dnak wypłynęła korzyść dla Galicyi samej i dla 
żywiołu polskiego? Żadna, do tego stopnia, 
że nawet z późniejszych, tyle względnych dla 
polskości traktatów roku 1815, Galicya najmniej 
dostrzegalną cząstkę wyniosła. Któż ręczy, iżby 
się dzisiaj to samo widowisko nie powtórzyło? — 
Dzisiaj wymaga interes polski spokoju i wy­
tchnienia po straszliwój katastrofie roku 1863. 
Trzeźwość ducha, świadomość swych praw i prace 
organiczne, potrzebujące samą naturą rzeczy po­
koju i spokojności, są obecnie i wśród obecnych 
stosunków jedynem na uleczenie tak ciężkich ran 
Polski lekarstwem. Przerwanie podobnego wy­
poczynku jest dzisiaj dla naszego żywiołu nie- 
obliczoną szkodą. — Znakomity finansista pruski 
wyrzekł kiedyś słowo, które się stało historycz- 
nem: „W sprawach pieniężnych ustaje 
sentymentalizm!“ O ile z większą prawdą 
możnabypowiedzieć. „W sprawach krwi ustaje 
wszelki sentymentalizm,“ a że, jeźli kto dzi­
siaj dający’ grosz na lichwę, nie daje go bez gwa- 
rancyi i zabezpieczenia, to z pewnością ten, od 
którego żądają podatku krwi i życia, ma tem 
większe prawo pytać o rękoj mią, czy jego ofiara 
nie pozostanie marną, bezowocną i nie wynagro­
dzoną!

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy sędzia powiatowy Dr. Maier, w Grudzią­

dzu, zamianowany został rzecznikiem przy sądzie powiatowym 
w Trzemesznie i zarazem notaryuszem w okręgu sądu apelacyj­
nego bydgoskiego; za miejsce pomieszkania przeznaczono mu 
Trzemeszno.

Ministerstwo spraw wewnętrznych w połączeniu z mi­
nisterstwem wojny i marynarki wydało następne rozporzą­
dzenie dorejencyi prowincyi pruskiój, pomorskiej, westfal­
skiej i nadrenskićj :

Gdy najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 3 bm. 
dalsze podwyższenie wielu oddziałów armii aż do siły wo­
jennej zarządzone zostało, załączony w odpisie reskrypt 
nasz z dnia 29 marca rb., dotyczący nieudzielania doku­
mentów dymisyjnych, paszportów za granicę i kart domi- 
cylijnych, (Heimathscheine), odtąd na cały obręb monar­
chii się rozciąga.

Rejencyi królewskićj polecamy, abystósownie do tego 
dalsze kroki w swych wydziałach przedsięwzięła.

Berlin, 4 maja 1866.
Minister wojny i marynarki. Minister spraw wewnętrznych. 

Roon. lir. Enlenburg.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 3 maja.

(T) Właśnie w tćj chwili, jakby w pamiętną rocznicę 
3 maja, odbywa się w kościele katedralnym uroczyste 
nabożeństwo z okazyi szczęśliwie dokonanych wyborów 
do nowćj rady miejskiój. Cała nowa rada pod przewo­
dnictwem burmistrza zgromadzona w kościele. Większa 
część radnych wystąpiła w sutych strojach narodowych, 
w kontuszach, pasach, i przy karabelach. Wiadomo, że 
mieszczanom lwowskim, tak jak krakowskim i wileńskim, 
przysłużą na mocy przywilejów królewskich prawo nosze­
nia karabeli przy pełnym stroju polskim. Dziś pierwsze 
posiedzenie nowćj rady miejskiój.

Bawi tu obecnie przybyły z Warszawy pianista Za­
rzycki, lwowianin. Dał dotychczas jeden koncert w te­
atrze, usprawiedliwił jednak zupełnie pochlebną opinią, 
jaka wyprzedziła powrót jego do rodzinnego miasta. 
Znawcy zaliczają go do pierwszych tegoczesnych pianistów 
europejskich.

Przy tćj sposobności wspomnę, że zaszczytnie znany 
literat tutejszy p. Władysław Łoziński, młodszy brat śp. 
Walerego, zamierza w tym miesiącu rozpocząć wydawni­
ctwo dziennika a raczćj Tygodnika poświęconego sztu­
kom pięknym, mianowicie teatrowi i muzyce. Użytecz­
ności takiego pisma nie potrzeba dowodzić nikomu, kto 
zwrócił uwagę na recenzye teatralne i muzyczne w pi­
smach naszych i wogóle na zaniedbanie dziedziny sztuki 
w dziennikach lwowskich. Obszerniój pomówię o tćm 
inną rażą, tu nadmienię tylko jeszcze, że tutejsi artyści 
malarze, mianowicie Szlegiel, Raczyński, Tępa, Dzbański,

miała w konwalią ubraną. Księżna Mouchy (Anna Murat) 
podobnież w białćj sukni, ubranćj w girlandy hiacyntów, 
na głowie djadem z brylantów i perły.

Tańczono w wielkim salonie, zwanym salonem pierw­
szego konsula. O pierwszćj wszyscy z sali balowćj prze­
szli na kolacyą, o drugićj bal się zakończył. Między za­
proszonymi znajdowali się literaci i dwóch malarzy, pano­
wie Hebert i Meissonier. Uważano, że książę duński, 
który naj więcćj tańczył, ostatni też zszedł z pola i zakoń­
czył bal kotylionem, w którym tancerką jego była mar­
szałkowa Canrobert.

Adelina Patti pożegnała w tych dniach paryską pu­
bliczność. Dyletanci muzyczni i fanatyczni wielbiciele 
tłumnie napełnili teatr włoski podczas ostatnićj reprezen- 
tacyi. Artystka wybrała na pożegnanie trzy role, w któ­
rych najwięcej zyskała tupow dzenia: Violetę, Norinę 
z Don Pasąuale i wreszcie po tej lekkićj wesołej muzyce 
nastąpiła scena obłąkania z Łucyi, w którćj to roli panna 
Patti grą swoją i śpiewem prawdziwe tryunjfy odnosić zwy­
kła. Przepełniona sala huczała grzmotem oklasków, 
deśzcz kwiatów i bukietów obsypał scenę, także dwukro­
tnie musiano uprzątać podłogę. Stary Rótszyld, całe 
żniwo z ogrodów Swych w Boulogne i Fćrieres sprowadził 
na ten wieczór do Paryża. Brakło tylko dla zupełnego 
tryumfu, aby sam poważny baron nie rzucił się za kwia­
tami na scenę pod stopy uroczćj Syreny.

Zaledwie pożegnano jedną divę, już publiczność tea- 
tru włoskiego zajmuje się nową artystką panną Mela. Ta 
niedawno do Paryża przybyła śpiewaczka, jest zarazem 
fenomenem, bo posiada głos tenorowy i występuje w ro­
lach męskich. Dała się słyszeć we „W loszce w Algierze“ 
Rossiniego jako Lindor, i wystąpiła w kostiumie tureckim, 
a ruchami i ubiorem przypominała młodego rekruta od 
żuawów, czćrn tćż nie mało ujęła sobie słuchaczy. Nie 
miałem jeszcze szczęścia słyszeć tego fenomenu, ale jeden 
z krytyków teatralnych zapewnia, że gdyby sławny posąg 
Hermafrodyt Borghese wstał z marmurowćj pościeli i głos 
ze swćj piersi wydobył, to śpiewałby niezawodnie takim 
samym jak panna Mela głosem.

Pośród broszur i pubłikacyi, jakie się temi dniami

Grotger itd, powzięli myśl założenia we Lwowie fili; u g 
kowskiego Towarzystwa sztuk pięknych i chcieliby ,DS 
w tym roku urządzić wystawę obrazów, zwłaszcza że ¿p 40 
którzy z nich mają kilka pięknych rzeczy przygotowana'eji 
na wystawę paryską; mianowicie wymalował Grabowi ui 
kilka pięknych portretów a Szlegiel ma gotowy ogromny, |uj< 
rozmiarów obraz, którego jeszcze nie miałem sposobno« ak 
oglądać, który jednak, jak mię upewniano, zaszczytne»[wk 
każdćj wystawie zająłby miejsce. Jest to obraz przed 5tr< 
stawiający Sobieskiego na weselu mieszczańskićm w jait ¿¡1 
rowie. Także i Tępa ma kilka bardzo chwalonych po, ¡z® 
tretów n. p. Szajnochy Karola, który jest obecnie na 1
stawie krakowskićj. do : 
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th Dziś już mało kto wierzy w możność utrzymaj, i«e 
pokoju. Nawet organa rządowe przyznają dziś, że po} „0 
żenie krytyczne. C o n s t. O e s t. Z t g, dziennik półurzęd, 
wy, wczoraj po raz pierwszy wypowiedział przekonani po" 
sfer wyższych rządu, że się zanosi na wojnę. być

Istotnie nie warto — powiada O es t. Z tg — jeszc 
tracić czasu na rozprawy. „Nasi nieprzyjaciele eh, kie 
wojnę prowadzić — wszelkiemi środkami i pod jakiem kr2- 
kolwiekbądź okolicznościami (unter allen Umstaendenj' stos 

Taka jest rządowa aprecyacya obecnego położeń *
1 można powiedzieć, że większość ludności tak samo o
dza sytuacyą. j pow

Na wieczornćj giełdzie rozgłoszono, że już Prus ffei; 
wkroczyli do Saksonii; wieść okazała się mylną przyj P° ’ 
mnićj jak na teraz przedwczesną, mimo to kursa, kl P°k 
były znacznie spadły, podnieść się już nie zdołały. prz<

Po bitwie pod Solferino stan papierów był w po tery 
wnaniu do dzisiejszego lepszy — i tak n. p. akcye krei 0^® 
ruchomego stały w roku 1859 najniżćj 129 '/2 za 200,
117; w tym stósunku i inne. ze s

Ażio banknotów austryackich, które po przepro ’ 
dzeniu ostatnićj pożyczki w Paryżu, wynosiło nie spt j?c*
2 pet. już dziś wynosi 20 pet. i prawdopodobnie podu#ro^e 
się jeszcze wyżćj.

Wszędzie stosunki bankowe czyli monetowe sąi 
rządnie uregulowane, prócz w Austryi i Rosyi. Wszęi 
w czasach burzliwych spadają także papiery, nigdzie 
dnak prócz w tych dwóch państwach kryzys nie przed; 
wia się w dwójgłowćj postaci. Tu spadają papiery in 
stryjne czy procentowe, i równocześnie obniża się warti 
monety obiegowćj, strata więc podwójna podczas, | 
w innych krajach jest pojedyńcza.

Kto w Austryi robi bilans strat, jakie dziś w skul 
obniżenia wartości ruchomych ponosi, powinien się rachorl Piei 
z różnicą i kursu papierów i kursu banknotów w stosuij “an 
do poprzednich notat giełdowych.

Jeżeli akcya jaka, np. kolei galicyjskiej miała! cz' 
150 guldenów przed miesiącem, a ażio banknotów wji otrz
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2 pet. więc właściciel akcyi mógł rozporządzać a
147 guldenów w srebrze, czyli monecie realnćj.

Dziś te same akcye stoją 130 guld. obok ażio 20] 
więc reprezentują wartość 104 guld. w monecie brzęczi .. ' 
— różnica więc prawdziwa jest na 150 guldenach nie 
tylko 46 guld. na sztuce. |°ta

C» do przygotowań wojennych, te się odbywają z, 
kim pospiechem. Z liwerunkiem koni rzecz idzie ni 
za nadto pospiesznie. Powiadają, że komisye ad hoc 
znaczone nie mają czasu . . . być skrupulatnemi.

Pewien wyższy oficer, któren odbiera i wybiera k 
zdolne do służby wojskowćj, powiedział że otrzymał 
kaz zebrania w przeciągu dni czternastu 20,000 koni.

Zbierają się tu kółka mieszczańskie, które chci 
stawiać i uzbrajać pewną ilość ochotników.

Niewiedzieć, czy rząd na to przyzwoli, ale to pf 
że za lada impulsem może liczyć na znaczny współu 
luduości, tak w Wiedniujak w Czechach a może i Węgr

Wyszło cesarskie rozporządzenie, które oznacza 
runki, pod jakiemi lekarze cywilni mogą się przędz 
gnąć na wojskowych

Doktorowie medycyny i chirurgii umieszczeni 
jako nadlekarze (Oberaerzte) rzeczywiści bez zdai 
egzaminu, i odbywania 3miesięcznćj praktyki przep;
n ćj.------ Żonaci muszą składać kaucyą, a jeźli prz
obowiązki na czas ograniczony tylko, żona 
wystawić rewers, żc na pensją rezygnuje.

Tak samo doktorowie chirurgii przyjmowani bpi 
ko podlekarze wojskowi (Unteraertzte) jeźli są w pM 
niu dyplomu na magistrów lub patronów chirurgii.

Nowi lekarze medycyny otrzymają gratyfikacy 
guld., a chirurgii 140 guld., prócz zwykłych wynagn 
stałych.

Nawet do szpitalów przyjmowani będą dokto 
dziennie z zapłatą doktorowi medycyny 5 guld., a ci 
gii 3 guld.

Nakońcu powiada rozporządzenie cesarskie, i 
źnićj mogą być przyjmowani praktykanci aptekars 
opłatą dzienną 3 f., mieszkania itd.

Zajmowano się kwestyą sejmu węgierskiego, byli
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ukazały, książka pana Henri Martin pod tytule 
Russie et l’Europe obchodzić może polskichc 
ników. Autor, znany nasz przyjaciel i obrońca, 1 
w tych czasach jako kandydat do akademii franci 
miał nawet wszelkie podobieństwo zostać obranym 
protekćya i zbyt gorliwe poparcie p. Havin redl 
Siecią, zaszkodziły nie mało ubiegającemu się o k 
w pałacu Mazarin. i’. Cuvilier-Fleury spółpracowni 
batów a wierny Orleanów przyjaciel powołanym zos 
grona nieśmiertelnych.

Nowe dzieło p. Henri Martin podzielone jest ni 
części. W pierwszćj, historycznćj, autor bada pódl 
nie i początki Moskwy, jćj wiekową walkę z Polską 
śli dziejowy obraz utworzenia się państwa rosyjski 
do naszych czasów. Druga część jest polityczną: 
stawia stan teraźniejszy rządu i społeczeństwa m« 
skiego, przyczćm stara się p. Henri Martin zwrócić 
na niebezpieczeństwo, jakie Europie zagraża 
stwa, które wedle jego przekonania wcale europ? 
nie jest. --------------

Majowy poszyt Revue des deux Mondes za® 
nową pracę p. Juliana Klaczki pod tytułem : L a 
en Allemagne.

Autor powiada we wstępie, że chociaż tajne z 
gabinetów i wysokie kombinacye polityczne są dli 
cego ukrytemi, to przecież sprawy niemieckie z wys 
jącą dla sądu jasnością ukazują się już i z tych do 
tów, jakie dzisiaj do wiadomości powszechnéj dos 
Klaczko z właściwym s< bie talentem przedstawia 1 
kowi cały bieg tćj zawiłćj, a dalekićj od stanowcze 
strzygnięcia sprawy, co zwraca obecnie na siebie « 
ską uwagę.

Znajomość faktów i umiejętne ich zestawień 
trafny, dojrzały, a język i forma zawsze wykwintne, 
wią zaletę tego pisarza, przyznawaną mu tutaj pF 
poważniejszych sędziów. Ostatnia praca nie * 1 
w niczćm dawniejszym artykułom, co tak świetne 
powodzenie i zapewne z zajęciem czytaną będzie pr! 
ską publiczność.

P ary i, 2 maja.
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»dania, zapytywano, w3 u™ OWOVj,^juj 
’■ae. towa.ć czynność reprezentacyi węgierskićj. 
js)

czy nie stósownićjby było, żeby 
Postano-

.. ostatecznie, żeby nie tylko nie tamować czynności
<u ale ją wspomnieć wszelkiemi siłami. Rząd miał pou- 

dać do poznania komisyi regnikolarnćj, która obra-•Uic peszcie, mianowicie członkom kroackiego sejmu, że 
interes monarchii, jak ich własnego kraj u wymaga zała- 

1 ienia spiesznego kwestyi węgiersko-kroackićj. Biskup 
LloSsinayer jest głową i duchowym przewódzcą zagrzeb- 
kich delegatów; i ten używa swego wpływu, żeby konie­

cznie dojść do P°rozumienia
52 słyszałem, że rząd na przypadek wojny odwoła się 
. patryotyzmu narodu węgierskiego, jak za czasów Maryi 
Teresy podczas siedmioletnićj wojny; — równocześnie 

oja z narodem węgierskim ma być zawartą na podsta­
wę praw z roku 1848 z wyłączeniem kilku rozdziałów:
0 palatynie“ o „gwardyi narodowćj“ i o „odpowiedzial­

ności parlamentarnój ministrów“. — Relata refero. — Za­
powiadają manifest, na mocy którego armia cała ma 
D postawioną na stopie wojennćj
' Czy wrazie wojny koncesye obszerniejsze, na ja­

kie zasłużyła i do jakich ma prawo Galicya, spłyną na ten 
— przesądzaćtrudno, zdaje się, że rzecz ta zależy od 

stosunku Austryi do Moskwy, jaki się* wywiąże wśród
v skutek wojny.

Dziennik tyrolski Volks un d Schii tzen Zei tnng 
owiada, że Wiochy mają zamiar okolenia czworoboku 

weneckiego, i że na ten cel mają już statki płytko idące 
p0 wodzie, które użyte być mają na jeziorze Gardyjskićm. 
Pokazuje się, że do takićj operacyi wymierzonćj głównie 
przeciw fortecy „Peschiera“ musiałoby być nadwerężone 
terytoryum Rzeszy niemieckićj, to jest włoskiego Tyrolu 
(Walsch-Tyrol) koło Roveredo.

Wiadomo, że w roku 1848 —1849 bardzo zważano 
ze strony włoskićj, żeby nie dać powodu do rekryminacyi 
i nienarazić się na kolizye z Niemcami... w razie za­
jęcia Austryakom tyłu i przerwania im komunikacyi z Ty­
rolem.

Dziś rzeczy stoją dla Włochów korzystniej, bo złą­
czeni z Prusakami mają tćm samćm w kieszeni „Absolu­
torium“, że im się ze strony Germanii nic złego nie stanie.

Wiedeń, 5 maja.
1*1 W dzisiejszym dniu nie zajmowano się wojną. 

Uwaga publiczna wyłącznie zwróconą została na patent ce­
sarski, któren ogłasza wydanie nowych znaków' papiero­
wych na rachunek skarbu państwowego. Rzecz była prze­
widziana, a jednak wpłynęła niepospolicie na giełdę. Pa­
piery publiczne się poprawiły i równocześnie spadły 
banknoty.

Pierwsze się tłómaczy tćm, że za papiery industryjne 
czy procentowe austryackie za granicą przecie zawsze 
otrzymać będzie można realną, choć obniżoną wartość, 
a drugie koniecznością deprecyacyi monety papierowćj, 
kiedy jćj przybędzie 150 milionów.

Patent, czyli — jak tu nazywają — prawo finansowe 
składa się z czterech ustępów; § 1 powiada: noty pięcio- 
i jednoreńskowe uznane są od dziś dnia jako noty państwa 
(Staatsnoten), dopóki nie zostaną ściągnięte, kursować 
będą na rachunek skarbu publicznego.

Będą przyjmowane w kasach publicznych al pari.
Równie tćż każden obowiązany te noty przyjmować 

al pari w transakcyach prywatnych. § 2: Noty jedno- 
i pięcioreńskowe oddane zostaną pod dozór komisyi kon- 
trolnćj długu państwa, która obowiązana ogłaszać miesię­
czne wykazy. § 3 Bank obowiązany dostarczania skarbo­
wi państwa zaraz (sofort) takiej ilości banknotów wyż- 
szćj kategoryi, ile skarb przyjmuje na siebie banknotów 
małych (po 1 i 5 złr»). § 4 Czas i sposób ściągnięcia po- 
mienionych not jedno- i pięcioreńskowych oznaczone zo 
staną prawem osobnćm.

Ważne jest objaśnienie Gazety Wiedeńskiej do­
dane do tego patentu.

Organ urzędowy rządu austryackiego tak się mnićj 
więcćj wyraża: „Powyższe rozporządzenie jest jednym 
z tych aktów arcyważnych i pełnych znaczenia, które 
usprawiedliwia najwyższa zasada państwowa to jest utrzy­
mania siebie (Selbsterhaltung). Krok ten był konieczno­
ścią państwową. Austrya bowiem napotyka przeszkody 
w rozwoju swych sił produkcyjnych i w uregulowaniu 
swych stosunków politycznych przez powstałe niebezpie­
czeństwo wojny, które jćj z dwóch stron niespodziewanie 
zagraża. Odparcie tego niebezpieczeństwa jest nieodzo­
wną państwową powinnością i wymaga nadzwyczajnych 
środków pieniężnych. Budżet państwa na rok 1866 był 
obrachowany na stan pokojowy Wydatków nieprzewi­
dzianych niepodobna pokryć ani kredytem ¡bo stan targów 
europejskich jest niekorzystny dla operacyi finansowych), 
ani podwyższeniem podatków.

Nie pozostało nic innego do zrobienia, jak pomnożyć 
znaki wartościowe (Werthzeichen).

Noty małe, które rząd bierze na siebie, pozostaną jak 
dotąd pośrednikiem obrotu dziennego, tylko że wierzyciele 
zmienili dłużnika, i że przy rozpoczęciu wypłat 
banku (Aufnahme derBankzahlungen der Bank) te noty 
(po 1 i 5 złr.) n i e b ę d ą ho n o r o w an e.

Wied. Gaz przyznaje, że powiększenie monety pa­
pierowćj wpłynie niekorzystnie na walutę. Nikt tego nie 
żałuje bardzićj, jak administracya finansowa, 1-tóra dokła­
dała wszelkich starań, żeby zrównoważyć banknoty z mo 
netą realną.

Jeszcze w ostatnich czasach operacye finansowe do­
wiodły, że znajdą się zawsze środki do pokrycia potrzeb 
koniecznych państwa, jeśli stan rzeczy normalny niezosta 
nie gwałtownie zmieniony.

DzieniTk urzędowy uspokaja publiczność tćm, że co 
mogło się zrobić stósunkowo najlepszego (to jest najmnićj 
złego), to się zrobiło; a zresztą powiada, że nadzieja 
utrzymania pokoju nie zginęła jeszcze, i gdyby się tylko 
ziściła, wtedy rząd użyje część not większych do umorzenia 
not państwowych; dla tego §4 nie oznac-a czasu ściągnie 
nia not małych (Staatsnoten).

Z Rosji, 29 kwietnia.
© Wśród modłów dziękczynnych i wesołych ban­

kietów zapytywano siebie, co za jeden jest sprawcą świę- 
tokradzkiego przeciw carowi zamachu? 1 ierwsza myśl 
jaka się w tym względzie samemu carowi nawinęła, oczy­
wiście podsuniętą była przez nieczyste sumienie: ko 
gośmy najbardzićj skrzywdzili, tego zwykle za najwię­
kszego poczytujemy wroga i rękę jego spostrzegamy we 
wszystkićm, co nas boleśnie dotyka. „Tyś Polak?“ za­
pytał car tego, co doń przed chwilą wystrzelił; usły­
szawszy zaś niespodziewaną odpowiedź, że tak nie jest 
gdyż sprawca zamachu oświadczył, iż jest Rosyaninem 
chmura ciężkićj a nieznanćj troski przyoblekła czoło car­
skie i, przyjmując deputacyą senatu, powiedział: , co 
najsmutniejsza, to że morderca jest Rosyaninem.“ — Zna­
lazł się tedy wśród narodu rosyjskiego człowiek, który 
zapomniawszy narodowćj maksymy: „Szto Boh na niebie, 
to car na ziemlie“, publicznie wziął go na cel w obec ludu 
i jak zwykłego śmiertelnika chciał życia pozbawić! To 
zuchwałe targnięcie się na urok nietykalności osoby car 
skićj nie dopięło wprawdzie zamierzonego przez sprawcę 
celu; lecz dało poznać carowi, że wśród własnego ludu

nie jest tak niebezpiecznym, jak sobie sądził, a ludowi 
temu przypomniało, że gdyby nie trącenie pod łokieć, 
czaszka carska rozprysnęłaby się od kuli, jak czaszka 
ostatniego z jego sołdatów. Takie wrażenie może wpły­
nąć nie mało na pojęcia gminu ciemnego, który ślepo do­
tąd wierzył we wszechmocność cara, nie będąc wtajem­
niczony w pałacowe tajemnice.

W braku dokładnych wiadomości, gdyż pierwszemu 
zeznaniu uwięzionego wierzyć nie chciano, krążyło mnó­
stwo pogłosek co do jego pocho lżenia i stanowiska, jakie 
w społeczeństwie rosyjskićm zajmował. Opowiadano po­
między ludem, że sprawca zamachu jest dworzaninem czy 
też przez dworzaństwo nastawionym w' celu pomszczenia 
się na carze za uwolnienie włościan. Pogłoski te krążyły 
bardzo żywo, znajdując dosyć wiary, a jak zapewniają 
niektórzy, widocznie umyślnie szerzone były przez jakąś 
organizacyą tajemną. W każdym razie Wiest’, organ 
dworzaństwa, uważała za swój obowiązek zaprzeczyć im 
uroczyście, dowodząc, że dworzaństwo nie zdolnćm jest 
podobnych czynów, które tylko wyjść mogą na korzyść 
stronnictw do bezrządu dążących a składających się z lu­
dzi, któr/y nic nie posiadają i nic zatem nie mają do stra­
cenia. Wiest’, opisując stronnictwa istniejące w Ro- 
syi, wśród powszechnego rozdrażnienia nie mogła uniknąć 
chociaż niesłusznego rozruchu, że podejrzenie o zbrodnię 
ciska na przeciwników' swoich Ma się rozumieć, że spra­
wa ta bardzo oględnie tylko w dziennikarstwie poruszoną 
być mogła, za to obszer e zostawało jćj pole w rozmo­
wach prywatnych.

Gorliwi patryoci w Petersburgu a bardzićj w Moskwie 
na gwałt wołali, że sprawca zamachu musi być Polakiem, 
chociaż się zapiera. Siewiernaja Poczta, organ mi­
nisterstwa spraw' wewnętrznych, mówiąc o przymiotach 
więźnia, dodała, że czysto i doskonale mówi po rosyjsku 
Ta wzmianka, zdająca się świadczyć o narodowości prze­
stępcy, wywołała wielkie oburzenie patryotów, którego 
odgłosem stał się nawet urzędowy I n w a 1 i d. M o s k o w - 
skija Wiedomosti od początku głosić zaczęły, że 
nikt inny oprócz Polaka nie mógłby się zdobyć na myśl 
carobójstwa; podał ten dziennik nawet jako najpewniej­
szą wiadomość, że nazwisko przestępcy jest Olszewski. 
St Pietierburgskija Wiedomosti twierdziły, że 
to spolszczały Niemiec nazwiskiem Gelert czy Galert 
W obec trapiącej wszystkich niepewności, car odstąpił od 
pierwotnego zamiaru mianowania prezesem komisyi śled­
czej Łanskoja, który prowadził śledztwo o pożarach 
w Rosyi, a powierzył tę czynność Murawjewowi, o któ­
rego dobrych chęciach i gorliwości nikt powątpiewać nie 
mógł.

Przytrzymany sprawca zamachu, jeszcze na samem 
miejscu uczynku, w obec ludu, hardo carowi odpowiadał. 
Osadzony w więzieniu fałszywemi zeznaniami plątał ko- 
misyą, nie chciał pozwolić, by zeń zdjęto portret i t. p , 
jednćm słowem unikał wszystkiego, coby do skonstato­
wania osobistości doprowadzić mogło. Policya żadnych 
śladów znaleść nie mogła, — jakkolwiek wszelkich uży­
wano środków. Obecnie wszakże osobistość winowajcy 
została stwierdzoną i dzisiajszy In wal id ogłasza co na­
stępuje: „Pomimo uporczywe zapieranie się, pomimo od­
mowy odpowiadania na zadane pytania, udało się komi­
syi wykryć, że przestępca rodem jest z gubernii saratow­
skićj i nazywa się Dymitr Włodzimierzowicz Karakozow. 
Ojciec jego był właścicielem drobnego majątku ziemskie­
go w powiecie sierdobskim gub. saratowskićj. Sam zaś 
przestępca, były wolny słuchacz uniwersytetu moskiew­
skiego, będąc jeszcze w Moskwie, cierpiał według świa­
dectwa niektórych kolegów melancholiję i hypokondryę 
i więcćj niż przez miesiąc leżał w klinice przy uniwersy­
tecie moskiewskim, lecząc się u lekarzy miejscowych. 
Chorobliwe usposobienie jego, według zapewnień towa­
rzyszy, doszło było do tego stopnia, że do jednego z nich 
napisał był list, prosząc o przesłanie opium, dla skróce­
nia mąk wraz z życiem. O tćm wszystkićm robione są ści­
słe poszukiwania. W roku bieżącym Karakozow dwókro- 
tnie był w Petersburgu: oraz przyjechał był w lutym, 
drugi raz — około Wielkiejnocy. Według świadectwa 
znajomych i krewnych, Karakozow ciągle uskarżał się na 
to, że mu się uprzykrzyło życie i że ludzi nie nawidzi. 
Jednocześnie Karakozow propagował zarody najstraszniej­
szego socyalizmu. W Petersburgu, ukrywając właściwe 
nazwisko i stań swój, leczył się u niektórych lekarzy tu­
tejszych. — „Co do wykrycia wspólników przestępcy i sto­
sunków jego ze szkodliwemi towarzystwami, dążącemi do 
obalenia istniejącego porządku rzeczy w państwie, najści­
ślejsze śledztwo trwa ciągle“.

Jakkolwiek dobrzy patryoci dowieść koniecznie usiło­
wali, że jeśli sprawa zamachu na cara nie jest Polakiem, 
tedy narzędziem Polaków, samo wszakże sprawozdanie 
Inwalida poświadcza raczćj, że chodzi tu o stronnictwa 
rosyjskie, których istnieniu nie dosyć jest zaprzeczyć, aby 
je całkowicie i rzeczywiście zniszczyć, co jest stałćm złu­
dzeniem Moskowskija Wiedomosti

Najbliższym skutkiem zamachu było to, że stronni­
ctwo ultra-moskiewskie, mianujące siebie narodowćm, któ­
rego polityką było ciągle rząd teroryzować, podniosło 
z tryumfem głowę. Dymitry Milutyn, o którego dy­
misyi nawet coś przebąkiwano, wróciwszy z zagranicy, 
nie tylko że objął napowrót tekę wojny, lecz, oczyściwszy 
się z uczynionych zarządowi jego przez radę stanu zarzu­
tów, potężniejszym jest obecnie mi kiedykolwiek. Mini­
ster oświaty Gołowin niesprzyjający kierunkowi polityki 
rosyjskićj wiatach ostatnich, a jako wróg Rosyi przez Kat- 
kowa traktowany, podał się do dymisyi; powiadają, że 
Suworow, jenerał gubernator Petersburga, uczyni wkrótce 
toż samo, co w obec nowych faworów Murawjewa bardzo 
jest możliwćm Gołowina zastąpił Tołstoj, były ober- 
prokurator synodu. W obec podobnego stanu rzeczy, cios 
wymierzony przeciw’ Moskowskija Wiedomosti, za­
pewne jakoś złagodzonym zostanie, rząd bowiem nie ze- 
chce pozbawić się organu tak wypróbowanego patryoty­
zmu wśród obecnych okoliczności.

Wszystko, jednćm słowem, zapowiada zwrot ku 
większemu jeszcze spotęgowaniu dotychczasowego kie­
runku wewnętrznej polityki rosyjskićj, a Bóg tylko jeden 
wiedzieć raczy, jakie ztąd klęski na żywioł polski spaść 
mogą. Największy wróg nasz prowadzi śledztwo w spra­
wie zamachu, a mające przewagę i tryumfujące obecnie 
stronnictwo, wzięło za zadanie dowieść wszekiemi środ­
kami wspólnictwa Polaków w tćj sprawie. Nietylko Mos­
kowskija Wiedomosti ale i Gołos, który z ustą­
pieniem Gołowina, tćm silnićj będzie chciał stanowisko 
swoje w obec stronnictwa ultrarosyjskiego rehabilitować, 
grają w jedną i tęż samą dudkę. — W Go łosie czytamy 
na przykład wezwanie administracyi o wyjaśnienie, czy rze­
czywiście krążyły na Litwie pogłoski, zapowiadające na 
kwiecień, jakąś ważną zmianę w Rosyi. Wyjaśnienie tćj 
sprawy ma rzucić, według Goło su, wielkie światło na 
sprawę zamachu. W jaki zaś sposób administracya kwe­
styą tę rozwiąże, nie podlega żadnćj wątpliwości w obec 
pełnych zawziętości artykułów Moskowskija Wie­
domosti, Wileńskiego Wiestnika i t. p. — Ko­
wien skija Wiedomosti i bez tego umieściły nieda­
wno artykuł opisujący stan gubernii kowieńskićj jako spo- 
sobiącćj się prawie otwarcie do powstania.

PRUSY.
Berlin, 6 maja. Powiadają, że król dopiero po dłu­

giem wahaniu podpisał rozkaz uruchomienia 6 korpusów 
armii. Zmobilizowane oddziały wojska mają się nad gra­
nicą sasko-czeską skupić, opróżnione zaś przez nie garni­
zony będą zajęte przez załogi dotychczasowe Pomeranii 
i prowincyi pruskich. Obawiają się w Berlinie przewagi 
kawaleryi austryackićj nad pruską: raz dlatego, że jest 
jak wiadomo dzielniejsza, drugi raz, że je.-t znacznie licz­
niejsza, odkąd w Prusiech zniesiono landwerę konnicy. 
Doszły dzisiaj bliższe szczegóły do wiadomości publicznćj 
o rokowaniach, które z baronem Roggenbachem, wolno- 
myślnyin ministrem badeńskim, w Berlinie toczono. Hr. 
Bismarck ofiarował mu posadę posła pruskiego przy 
Związku, w danym zaś razie ministerstwo przy parlamen­
cie niemieckim. Roggenbach postawił za warunek swego 
przyczynienia się do hegemonii pruskićj poprzednie poro­
zumienie się rządu pruskiego ze sejmem. Hr. Bismarck 
nie chce naturalnie o tćm obecnie nic słyszeć i zerwał dal­
sze układy. Wiadomość, podana przez Spener. Ztg, 
jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych wydało już roz­
porządzenie do władz prowincyonalnych, tyczące się wy­
borów do parlamentu niemieckiego, jest według Kr eu z 
Ztg zupełnie mylną.

WŁOCHY.
Horencya, 30 kwietnia. Od wyjścia znanego okól­

nika Lamarwiory do reprezentantów włoskich za granicą 
zamieniły się Włochy w jeden wielki obóz. Cały naród 
zbroi się z natężeniem wszystkich sił swoich. Już nie mó­
wią o możebności wojny z Austryą, tylko, biorąc ją jako 
rzecz pewną i zdecydowaną, zajmują się jeszcze tylko"przy- 
szłemi operacyami wojennemi i prawdopodobnym wypad­
kiem nieuchronnćj walki z potężnym wrogiem. Znając 
ogromne siły, jakiemi Austrya rozporządzać może, znając 
jćj straszny czworobok warowni, strzegący wejścia do We- 
necyi, a przytćm pamiętając o bitności żołnierza austryac­
kiego, poważniejsze dzienniki jak Diritto, Opinione, 
Gazzetta di Firenze nie zapoznawają całćj grozy 
obecnego położenia i z zimną krwią rozbierają już na­
przód skutki możebnćj Włoch porażki. Ostatnia gazeta 
nie waha się twierdzić, że nawet w razie zwycięstwa Au­
stryi Włochy moralnie tylko zyskać mogą, podobnie jak 
Piemontpo klęsce pod Novarą, a to dlatego, że wdedy 
przycichną stronnictwa, szarpiące kraj na wewnątrz, i lud 
z królem tć.n silniejszym połączy się węzłem do wspólnój 
pracy nad odrodzeniem ojczyzny. Tania to doprawdy po­
ciecha i—obecnie przedwczesna, ażeby miała trafić doserca.

Rząd wszystkich dokłada starań, aby w niewielu 
dniach wystawić przeszło półmilionową armią W mani­
festach porozsyłanych do wszystkich komendantów okrę­
gów wojennych i rozlepianych po miastach i wsiach, ozna­
czono trzy terminy, w których cała ludność męzka, zdolna 
broń dźwigać, ma stanąć w szeregach. W przeciągu 5 
dni mają ściągnąć wszystkich zdatnych do wojska męż­
czyzn, należących do pierwszćj i drugiej kategoryi z lat 
1840 do 1844 z tymczasowćm wykluczeniem drugićj kate­
goryi r. 1842 i 1843; w przeciągu 7 dni mają stanąć pod 
bronią obie kategorye z lat 1837, 1838 i 1839, a w' prze­
ciągu 9 dni z lat 1834, 1835 i 1836. Z wliczeniem nowo- 
zaciężnych żołnierzy z r. 1845, których pobór wciąż jesz 
cze się odbywa, będzie w armii włoskiej szereg dwunastu 
lat reprezentowany. Przyjmując za normę, że każdy rok 
do pierwszćj kategoryi 50,000 a do drugićj 30,000 żołnie­
rza dostarczy, dochodziłaby siła armii włoskiej 960 000. 
W rzeczywistości suma ta będzie bezwątpienia daleko 
mniejsza, lecz z drugićj strony trzeba mieć na uwadze, że 
wielka liczba młodzieży nie mająca lat 21, a zatem nie 
ulegająca jeszcze popisowi dobrowolnie pospieszy w sze­
regi partyzanckie pod sztandar Garibaldego. Nadto mają 
w całych Włoszech uruchomić gwardyą narodową.

Podczas gdy tak na lądzie Włochy zbroją się na ol­
brzymią skalę, nie mniejszy ruch panuje i w marynarce 
włoskićj. Siła morska Włoch składa się wedługGior- 
naledella Marina z 12 wielkich okrętów pancernych, 
15 fregat i korwet pierwszorzędnych, odpowiedniej ilości 
parowców awiz o i mniejszych statków; flota przewozowa 
w połączeniu z wielkiemi okrętami kupieckiemi może na­
raz 60 000 ludzi przewieźć Fregata pancerna „Carignano“ 
wróciła już z Corfu a „Maria Pia“, również fregata pan­
cerna, odebrała rozkaz przyłączenia się do floty pod Ta­
rentem.

Minister wojny wydał zwykłe w każdćj wojnie roz­
kazy, aby wszelkie ruchy militarne w tajemnicy chowano. 
Austryacy nader ściśle pilnują granicy, by przeszkodzić 
zbiegostwu, mimo to, jak donosi Gaz z. dełla Ro­
ni agne zdołało niedawno 12 młodych ludzi z Wenec­
kiego przemknąć się szczęśliwie do Włoch i ujść 
przed branką. Równocześnie, jak donosi A. A. Z tg, miała 
przejści ztamtąd pewna liczba księży, nieprzychylnych je­
dność Włoch, do Lombardyi i Romami, aby tajemne roz­
począć agitacye. Policya śledzi ich bacznie. Wr Neapo­
litańskićm, gdzie siłę wojskową z 100,000 na 48,000 zre­
dukowano, obawia się rząd także wybuchu reakcyjnego 
i ma się na pogotowiu, ażeby wszelki ruch wsteczny w sa­
mym zarodku stłumić. Między Weneckićm a Lombardyą 
ustał już od tygodnia wszelki ruch handlowy, przez co fi­
nansiści lombardscy wieikie ponoszą straty.
Menotti Garibaldi pisał do pułkownika Missori, że ojciec 
jego na 20,000 ochotników w Lombardyi liczy. Missori 
odpowiedział, że dzieci i starcy stoją na rozkazy osiwia­
łego bohatera z Caprery. WRomanii podobny zapał wo­
jenny panuje między młodzieżą, która oddała się 
do dyspozycyi rządu; w Neapolitańskićm wojna także 
jest popularną, natomiast dziwna rzecz, że Pie­
mont najmnićj okazuje entuzyazmu. Być może, że bli­
skość przyszłego teatru wojny i płynąca ztąd obawa strat 
materyalnych studzi nieco zapał patryotyczny. Słychać 
już tam nawet złowieszcze głosy, że w trzech tygodniach 
Austryacy będą w Medyolanie.

Tą rażą zdaje się, że izby na wyraźne życzenie króla 
nie oddadzą jemu dyktury na przypadek wojny, i dla tego 
przez cały czas zebrane będą.

Telegramy.
Rendsburg,6 maja, po południu. Na zgromadzeniu 

zarządu stronnictwa narodowego uchwalono następną 
deklaracją dla zwolenników swych: Stronnictwu naro­
dowe oświadczyło się za zupełnćm przyłączeniem księstw 
do monarchii pruskiej. Tćm ochoczej do celu tego bę­
dzie dążyło, ile, że rząd pruski przez wniosek swój zre­
formowania Związku dowiódł, iż jest zdecydowany, siły 
północno-niemieckiego mocarstwa użyć do państwowego 
zespolenia całćj ojczyzny. Żądanie parlamentu niemiec­
kiego jest rękojmią, że narodowi wystarczający współudział 
w urzeczywistnieniu dzieła jedności zapewnionym będzie. 
W chwili, gdy przyszłość narodu na całe wieki ma się 
rozstrzygnąć, jest powinnością wszystkich stronnictw, bez­
względnie trzymać się Prus i wspierać je przy wypełnia­
niu ich zadania niemieckego. Nasi stronnicy pomni będą 
tego obowiązku.

Drczco, 6 maja, w południe. Pogłoski, doszłe tutaj 
telegrafem z Berlina, o wkroczeniu wojsk austryackich

do Annabergu mogą według zasięgniętych wiadomości za 
zupełnie bezzasadne być ogłoszone.

Lipsk, 6 maja, po południu. Na dzisiejszćm publicz- 
nćm, wśród wielkiego natłoku publiczności odbytćm po­
siedzeniu reprezentantów miasta uchwalono jednogłośnie 
bez debaty, po dłuższćm umotywowaniu przez reprezen­
tanta miasta Biedermanna, przystąpić do przedstawienia 
rady miejskiej przeciw wojennej polityce Saksonii.

Kopenhaga, 6 maja. Dagbladet zaczepia dzisiaj 
ostro rząd z powodu tego, że z przyzwolenia na 4 adjutan- 
tów króla robi kwestyą gabinetowo; odmawia ministrom 
wszelkićj samodzielności, hr. Frijsenborga i innych mini­
strów gabinetu nazywa niewolnikami drobnostkowych in­
teresów dworskich, przez co prawdziwej powadze króla 
szkodzą. Dagbladet grozi możebną opozycyą dzisiej­
szej rady państwa w kwestyi konstytucyjnćj.

Wiedeń 5 maja. W oświadczeniu swćm, złożonćm 
na wczorajszćm posiedzeniu związkowćm, położył rząd 
austryacki przycisk na konieczność otrzymania niedwu­
znacznego oświadczenia Prus co do zapatrywania się ich 
na artykuł 11 ustawy związkowćj, podobnie jak to uczy­
niła Austrya na dniu 21 kwietnia u Związku.

Wiener Abendpost odpiera zarzuty ze strony 
berlińskićj prasy urzędowćj, mianowicie ze strony Nord­
deutsche Ztg, czynione dziennikom wiedeńskim z po­
wodu nieumiarkowanego tonu, w jakim przemawiają 
o Prusach.

Bukareszt, 5 maja. Dziennik Legal, nazywa wybór 
księcia Hohenzollern przez plebiscyt przeciwnym trakta­
tom i zwyczajom krajowym azatem nieprawnym, oraz 
wzywa rząd, ażeby dotychczasowe postępowanie ogłosił 
za nielegalne, i wstąpił na drogę prawną na podstawie 
istniejących traktatów.

Urzędowa depesza z Paryża, donosząca o odrzuce­
niu wyboru księcia Hohenzollern przez konferencyą, wzy- 
wa rząd tutejszy do ogłoszenia tego postanowieniaw urzę­
dowym dzieuniku. Dekret namiestnictwa powołuje izby 
na dzień 10 maja.

Były minister wojny, pułkownik Salomon uwięziony 
został za spisek przeciw rządowi.

Paryż, 6 maja. Dzisiejszy Monitor donosi o za­
mianowaniu p. Lacaze Blondel, jenerała Molard i hr. 
Bacciochi senatorami.

Wedle wiadomości z Florencji zamianowany został 
książę Amadeusz jenerał-majorem. Medyolańska Per- 
severanza donosi, że w Padwie patryotyczne plakaty 
dały powód do demonstracji pełnych zapału. Nad Lido 
w Wenecji urządzają ufortyfikowany obóz; w Tyrolu wło­
skim ma być skoncentrowaną armia z 30,060 złożona.

Florencya, 6 maja. Rozkaz królewski zarządza uru­
chomienie 50 batalionów gwardyi narodowej do służby 
wojennćj .na przeciąg trzech miesięcy, począwszy od 20 
maja.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 maja. Z kazalnicy kościoła archikatedralnego 

odczytał wczoraj po skończonem w czasie mszy wielkiej kazaniu 
jks. Koźmian pierwszy list pasterski, wydany przez Najprze- 
wielebniejszego Arcypasterza na dniu 24 mz., którego brzmienie 
dosłownie podajemy powyżej.

— Na rzecz dotkniętyoh głodem w Galioyi złożyli: Z Ja­
rocina 5 tal. N. N. i Tow św. Winc. a Paulo w Mogilnie 3 tal. 
16 sgr. 2 fen. Pan Wincenty Tnrno z Słopanowa 10 tal. Ze wsi 
Slopanowa 2 tal. 2 sgr. Ogółem z dawniejszemi 160 tal. 8 sgr. 
9 fen.

— Na rzecz pogorzałych w Jerzycaoh złożyli w redak- 
cyi: Pp. Arsen hr. Kwilecki 25 tal., Wincenty Turno ze Słopa­
nowa 10 tal. Ogółem z dawniejszemi_68 tal. 5 sgr.

Na rzecz pogorzałyoii w Kurniku złożyli: B. z pod 
Pan Wincenty Turno ze Słopanowa 5 tal. OgółemKiecka 3 tal. 

8 talarów.
Ogółem

Przybyli de Poznania dnia 7 maja.
BAZAR. Gajewski z Wolsztyna, Mikorski z Kruchowa, Scza- 

niecki z Boguszyna, Klepaczewski z Miłosławia, hr. Bniński 
z Olesna, Błeszyński z Skoraczewa, Sczaniecka z Baszczyna.

HOTEL DU NORD. Hr. Bniński z fam z Gmachowa.
PuD CZARNYM ORŁEM. Skożow3ki z Niemierzyc, Iłowiecka

z Sarbinowa, Cichowicz z córką z Rydlewa, Koperski z Stępo- 
cina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bnińska z Biezdrowa, 
hr. Bniński z Gmachowa, Czaplicki z familią z Kowna, hr. 
Tarnowski z Galicyi, Poklatecki z Gościejewa, Kurnatowska 
z Husiny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu. 1

7 maja 1866 
od | do 

tal.lsg.lfn.ltal.lsg.l (u:

10 — 2 17» 6
26 3 2 3 9
12 6 1 17 6
17 6 1 18 6
15 6 1 ¡6 —
12 6 1 15 —
10 — i 12 6
28 — 1 — —
— — — — —
— — — — —
— — — —
— — — — —
- — — —

_ _
9 6 — 10 6

10 — 2 20 —
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — — —
— — — — —
_ 6 13 3 9
25 12 27 6

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.............. .. ......... 2
„ średniej „ ..................................... 1

. „ pośled. „ ...................................... 1
Zyta ciężkiego „ ........ ............................. 1

„ lżejszego „  ..................... . 1
Jęczmienia dużego „ ............................. ........ 1

„ drobn. „ ........... ....................... . 1
Owsa i> •••••...........................
Grochu do gotow. „ ....................... .

„ na paszę „ .......................... ........
Rzepiu zimowego „ ...................................
Rzepiku zimowego „ ...................................
Rzepiu latowego „ ...................................
Rzepiku latowego „ ...................................
Tatarki . . . . „ ............................ ......
Perek.......................... ....................... ...
Masła garn. . . „ ...................................
Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białej „ ..................................
Siana, cent. . . „ ................... ..............
Słomy, „ . . „ .................................
Oleju, „ ... „ —..........................
Okowity (beczka i 00 kw.) 80% Trak

dnia 5 maja .......................
dnia 7 „ ........................

— * Uprawa ziemniaków w żuławach nadnlemeńskioh. 
Żadna roślina strefy umiarkowanej nie jest tak rozpowszechnioną 
jak perka. Na suchym a prawie latającym piasku biedny wło­
ścianin wszystkich dokłada starań, by usunąć szkodliwy wpływ 
gruntu oraz temperatury i hojny sprzęt ziemniaków sobie zapewnić; 
tak też i rólnik, albo raczej hodownik bydła żuław nadniemeń- 
skich wyszukuje najwyżej położone, mniej dostępne wodzie miej­
sca, aby tamże sadzie konieczne do utrzymania swego ziemniaki. 
Stały się one dziś niezbędnym pokarmem biedniejszych warstw 
ludności, — ztąd też agronomowie wszystkich krajów około.pod­
niesienia uprawy ziemniaków najskwapliwiej się krzątają. Żywe 
to współubieganie się wywołało najrozmaitsze metody uprawiania 
perek.

Na wyżynach obsadzają się ziemniakami duże spłaziny z po- 
i. ocą koni lub wołów i kładą pojedyncze perki za pługiem lub 
sochą; ziemia tam bowiem zazwyczaj jest jesz ze w niskiej kul­
turze, przytem brak ludzi i dogodnych środków komunikacyjnych. 
W nizinach zupełnie są inne stosunki; ziemia tam w nader wy­
sokiej kulturze, lecz jej za to bardzo jest skąpo; ludzi w czasie 
sprzętu ziemniaków pod dostatkiem. Każda stopa kwadratowa 
ziemi nieużytej, każda niezeszła perka, każdy źle rozwijający się 
krzaczek jest niezmierną zaraz stratą dla biednego żuławianina, 
dla te<ro on też przy sadzeniu perek z nadzwyczajną oględnością 
do rzeczy się bierze. Mimo więc słynnej urodzajności żuławskiego 
czarpoziemu, nadniemeóscy włościanie głównie swej niezmordo­
wanej pracy i zabiegłiwości mają do zawdzięczenia obfite zbiory 
ziemniaków, które dochodzą zwykle 2 do 3 szefli z jednego cheł­
mińskiego pręta kwadratowego.

Dla uniknienia nieporozumień wypada nam o miarach cheł­
mińskich słówko powiedzieć. Pruski pręt kwadratowy ma 12X 
12=144 stóp kwądr., chełmiński zaś pręt kw. ma 14X1^=196 
stóp kw. — 180 prętów pruskich kw. idzie na 1 morgę pruską== 
25,920 stóp kw., 180 chełmińskich prętów równa się 1morgi 
pruskiej = 35,280 stóp kw. Z tego wynika, że sprzęt 2—3 szefli



z jednego chełmińskiego pręta kwadr, w pruskich miarach oznacza 
270 do 405 szefli na pruską morgę. Plon ten, który, jak każdy 
gospodarz przyzna, nic nie pozostawia do życzenia, jest głównie 
wynikiem umiejętnej żuławskiśj metody uprawiania ziemniaków. 
Metodę tę warto bezwątpienia poznać.

W końcu lutego a najpóźniój na początku marca wyjmują 
żuławianie kartofle, przeznaczone na wysiew z kopców, (które 
w języku litewskim nazywają się kuhsse) i kładą je w miejscu 
wilgotno-ciepłóm, gdzie po niedługim czasie zaczynają porastać. 
Gdy późny jest wspozimek, tak że wody wezbrane kurońskiej za­
toki i Niemna długo nie opadają, zdarza się nieraz, że ziemniaki 
kiełkami swemi zrastają się w jedną wielką pieśniową całość. Po 
ustąpieniu wody i oschnięciu pól, żuławianie ruszają do pracy 
i zaczynają od gruntownego przeorania roli przeznaczonej dla 
ziemniaków. Gdy rola jest niewielka, pracowity kmieć sam ją 
rydlem skopie.

Jeżeli w jesieni nie miał czasu zmierzwić jej, wiezie do­
piero teraz na pole gnój bydlęcy, pomięszany z mierzwą chlewną 
i odpadkami gospodarskiemu Wtedy też rolę orze raz pierwszy 
w szerokie zagony i o ile możności na poprzek, a dopiero przy 
zaorywaniu mierzwy robi wąskie zagony, nie mające więcój jak 
S—7 stóp szerokości.

Następnie poczyna się sadzenie ziemniaków, przy którem 
żuławianie głównie to mają na pieczy, aby kiełków nie uszko­
dzili. Na 12 cali w kwadrat robią rydlem dołki 4 do 5 cali głę­
bokie, w które wpuszczają perki i ostrożnie je wraz z kiełkami 
przysypują. Jeżeli perka, mimo starannego doboru, okaże się 
małą, nie wahają się dwóch naraz kłaść w jeden dołek. Po ty­
godniu pokazują się już pierwsze łęty, a po dwóch tygodniach 
wszystko już wyrasta. W razie, gdyby ziemniak jaki w przeciągu 
tego czasu nie puścił, odgrzebują go niezwłocznie i na jego miej­
sce inny, świeży kładą. Wtedy poczynają się pierwsze zachody 
około perek t. j. obrzucanie ich. — Z bruzd wykopuje się ry­
dlem ziemię, rzuca się na zagony i okrywa nią wszystkie łęty. 
Przez to dostarcza się im więcój sypkiój ziemi i zapobiega się 
krzewieniu chwastu. Po drugich dwóch tygodniach łęty przebi­
jają się już przez narzuconą warstwę ziemi i roztaczają nieza- 
gługo świeże zielone listki. Wraz z niemi pojawia się jednakże 
świeży chwast, który znowu trzeba tępić. Ręczną dziobaczką 
niszczy go skrzętny hodownik, przyrzucając znowu nieco ziemi. 
Znów mijają dwa tygodnie i wtedy po ostatni raz obrzucają się 
wybujałe już łęty ziemniaków; na świeżych, soczystych łodygach 
ich zaczyna się niebawem pierwsze kwicie pojawiać. Krze coraz 
silniej się rozrastają, okrywają zielonym kobiercem całą rolę, tak 
że bruzdy zaledwie są dostrzegalne. Pole takie, chociaż małe, 
pyszny przedstawia widok. O wysokości łętów można powziąść 
należyte wyobrażenie dop:ero, gdy się w bruzdę wejdzie; docho­
dzą one wysokości 3—4 stóp, a czasem nawet i więcej.

W drugiej połowie września rozpoczyna się żniwo, które 
zazwyczaj już 1 października i wyjątkowo tylko później się koń­
czy. Odbywa się ®no tylko z pomocą rydla. Suche już po naj- 
większćj części łęty składają się w kupki i odwożą potem do 
zabudowań gospodarczych, gdzie za słańsko, a niekiedy nawet za 
materyał palny służą Jeżeli rok był urodzajny, pokrywają powy­
bierane perki tak gęsto ziemię, że z daleka widać jednę tylko mo­
drą spłazinę.

Żuławianie wydzierżawiają zazwyczaj jednę część swych 
gruntów robotnikom i rzemieślnikom do uprawy ziemniaków. Za

pręt kw. chełmiński każą sobie G—7 sgr. płacić, a zatem 36—42 
talarów z morgi pruskiej. Dzierżawa ta ogromnie wysoka a mimo 
to dzierżawcy na swoje wychodzą.

— * Poznań, 7 maja. Mąka pszenna nr 0—1 4 tal- 
4t. lOsr. do 4 tal. 10 s. rżana nr 0—1 3 tal. 2 sgr. 6f. do 3 tal 

< sgr. 6 fen. za cent, bez akcyzy.
— * Hąka. Berlin, 5 maja. Pszenna mąka nr 0 4’ 4 

—4 tal. nr 0—1 4—3% tal., rżana nr 1 3%—', tal. nr 0—1
-3 tal. pł. za centnar bez akcyzy.

— Wełna. B erlin, 4 maja. W ostatnich dwu tygo­
dniach, mimo niepokojących wieści politycznych., targ na wełnę 
był dość ożywiony. Wspomnieć wypada najpierw o licytacyi, 
na której fabrykanci i kanalarze zakupili 250 centn. polskiej 
wełny na sukno w cenie od G2 70 tal., a 150 cent., właściciele 
się pozbyli. Później krajowi sukiennicy zakupili na rynku około 
609 cent przedniej pruskiej wełny na sukno po 70 tal. i pe­
wien Belgijczyk 200 centn pięknój wołyńskiej po 68 tal. Obrót 
wełny czesanej wynosił około 500 cent, rosyjskiej i 100 centn. 
meklemburgskiej-

14%), 106 ż., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/a %) 101’% płc., 
Hansem. (4'/,l - płc., Henckel '4'/,) - plac., Obi. bip. szl’ 
stów. bank. (4%! 100'/, : ąd., Meining. (4'/,)------ .

Kurs gotówki i pap. plon.: Frdr. prus. 114Va plac, ldr. 
111' 2 płc.,suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 13% płac , półimp. 
o. 17 płc., doli. 1. 12'/, płc. Za.gr. bankn 99% żad., Austr. 
bankn. 79’/, plac., Ros. bankn. 72 płac. — Dyskonto ban­
kowe 7.

Ziemiopłody, okowita itaf :
Pszenica: 2100 Junt, w miejscu 42—72 tal., polska 40 

—-43 pł., maj-czerw, czerw.-lip. i lip.-sierp. 60%, wrześ-paźdz. 
GO tal. płac Zyto: 2000 funt' w miejscu 42 płac., cena regulac. 
41% na wiosenną dostawę 413/s tal., na maj-czer. 41%—42 pł., 
czer.-lip. 42—43 płac, lip.-sierp. 42'/,—43% płac, wrzes.-paźdz. 
42%- 43% płac., paźdz.-list. 42%—43 tal. plac. Jęczmień: 
1750 fnt. mały i dąży 33-43 tal. pł Owies: 1200 funt, szląski 
26 płac., exquis szląski 28'/,, polski 26' 2 płac., cena regulacyjna 
28 tal. na do tawę wiosenną 28%, maj-czerw. 28%,—27% piać., 

58%—27%, Hpiec-sierp. 28%—27% płac., wrz.-paź. 
-6%—27 tal. nłac. Groch- 09RO ŻIa «ntanmia co

Doniesienia giełdowe.
Głełtis» poznańska, 7 maja.

Pozn. 4% nowelisty zast.85ż, Pozn. listy rent. 85% żd, Bankn. 
polsk. 69% pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnem Bniuski, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

żądano.
Okowita: (z beczką) wyp. 15,000 kw. na maj 137, 

żąd. 13 pł., czerw. 13', żąd. lipiec 13% żąd. sierp. 14% płac. 
14'Ą żąd. wrzes. 14%, pł. 14% żąd. paźd. 14 tai. żąd.

Giełda herllAs&u, 6 maja.
Giełda bez ożywienia. Austryackie papiery nieco pod­

skoczyły.
Walory praskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/, %) 92 płac 

Poż. pstwa z r. 1859(5%) 98 p. Obi. pstwa (3%) 80 płac. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 111 płc.

List, zast: Zach.-prusk. (3%) 75 płac, dto (4%) 80% pł., 
dto (41/,) 90 płc. Pozn. nowe (4%) 85 płac., Listy rent.: Poz. 
(4%) 85'2 płc. Prusk. (4%) — żąd.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 43 płc. Poż. 
nar. (5%) 48 płac., Losy z r. 1854 (4%) 53 płac., Losy 
kred z r. 1858 55 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 56% płac., Losy 
z roku 18G4 (5%) 31 płc., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 50 pic. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 59% placon., Ros.-polsk. obi. 
skarb. i4%) 593', płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
89 żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87% żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płac. — Włoska pożycz (5%) 44 
płc., — Amer. poż. t6%) 73'/, płac. — Akoye i ol. Żel.: Kol. 
młnd. 142 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 5G'/2 płc., Austr.-franc 79", 
pł., Warsz.-wied. (5%) 55 pic.. — Banki itu.: Austr. cred. mob. 
(5%) 50'/, płac., Pozn. prow. (4%) 97 żąd., Szląsk. stów bank.

27 tal. plac. Groch: 2250 fun. do gotowania 54—62, 
70 AR fol n 1 A ; ____ :........ D iń.-. r..

tal. płac. Oko-wita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 
13’%, płac., cena reguł 13% tal. na maj i maj-czerw. 13'%, 
—% płac., czerw.-lipiec 14,„ płac., lipiec-sierp. 14’/,,—3 . 
płac., sierp.-wrz.14%—15 płac., wrześ.-paźdz. 15'/,,—15 tal. pł. 

Giełda nroełanshn, 5 maja.
Zyto: 2000 funt, droższe, wyp. 2000 cent., na maj i maj- 

czerw. 39%-% pł., czer-lip. 39%—’/, pł., lip-sier. 39%— 
40 pł., wrz-paź. 39—% tal. pł. Pszenica: na maj 53 tal. 
żąd. Jęczmień: na maj 39 tal. żąd. Owies: na maj 42 tal. 
żąd. Rzep: na maj ISO tal. żąd. Olej rzepiowy: mało 
zmiany, wyp. 150 cent, w miejscu 14% żąd. na maj 14% pl. 
maj-czer 13% żąd. czerw-lip. 12 ,'żąd. lip-sier. 11 żąd. wrześ- 
paźd 10”/„—% pt, paźd-list 10"/„ tal. żąd. Okowita: 
niepokupna, wyp. 35,600 kwart, w miejscu 13 żąd., 12% 
pł. na maj i maj-czerw. 13 pl., czerw-lip. 13% pl., lip-sier. 

13% pł. wrz-paźd. 14 tal. żąd.
Na targu: piękna 

sgr.
73 78 
67-73 
49-50 
46—48 
31—32 
58-60

Okowita kartoflana: 100 kw.
5 maja 12% tal. płac.

Giełda szezeeińskn, 5 maja.
Pszenica: niezmieniona, w miejscu 85 funt żńh 

6.-’/, tal. nieco wyrosła 40-58, '83-85 f.;nt. żółta ,,
i czerw 66% płac., czerw-lip. 67% — 67 pl , lip.-sicr ć? t; 

pł., wrzes-paźd. 67% tal. płac. Zyto: obrot znac’znv
lunt w miejscu 51—12% tal. na maj-czer. 41%  o/, -'1
czer-lip. 45 pl. lip-sier. 43%, wrz-paź. 43% tai. pł. jecL? 
w miejscu 70 fnt.szląski na maj-cz, 40% tal.nl n 
w miejscu 59 funt. 29'/, pł. 47-50 funt, m j-czer 
pł. G r o c h w miejscu na paszę 48—50 pł., mały 46 , , 
Rzep zimowy: wrz-paźd. 83'/, tal. pł. Olej rzenih 
pokupny, w miejscu.15'/, żąd. na maj 15 pł., wrz-paź/ ?,* 
/« tal. pł. Okowita: pokiipna, w miejscu bez beczki j 
-%, maj-czer. 13’/,, -% pł, czer-lip 13% pł., lip-sier 
sier-wrz. 14’/,, tal. żąd. U-

Wypowiedziano 200 w pszenicy, 500 w. żyta, i 20 ono, 
okowity. ’’

Giełda warazawaku, 4 maja.
List zastaw. K O, 82%, p , - Oblig. skarb, (rs. ł0o,.

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. — ż., — Akc. kol'' 
warsz.-bydg. 62% p, — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5°% 3 
żn I llkw-(4%) 34%żąd. Półimp. 6. 78 pl. Dukaty

P° 8003 Tr^

Berlin, 6 maja. Wysokość kursów w obiegu prywat,» 
Papiery francuskie 80- 81, lombardzkie 83%—82% nadreS 
107 -110; marchijskie 141-38, berlińsko-anhaltskie 191, hS 
kolei połnocnój 57'/,—57 pł. kolońskomindeńskiel-'0 -136 ¡,i 
austr. akcye kredytowe 51'/,—49'/. nł.. losv zr 1XGO S7_si*austr. akcye kredytowe 51'/,—49'/, pł., losy zr 1860 57—54’; 
Amerykany 72%—% pł., wiedeńskie 81—80 pt. Z Wiednia S 
noszą o kwandrans na dwunastą przed południem: SytuaJ 
groźna. Arcyksiążę Albrecht udał się wczorajszego wieczora 
Werony. Akcye kredytowe 123,40 lombardy 144,20, losy z ni 
1860 68, londyńskie 122. J ro|

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p,
kapitana Frańclszka Budzlszewskie- 
go, odbędzie się w poniedziałek dnia 
14 mb. o godzinie 10 w kościele para­
fialnym w SSądryoh pod Zaniemyślem 
na które towarzyszy i przyjaciół za 
wcześnie zgasłego, zapraszają

[2485]______ Przyjaciele.

i Nadmienia się jeszcze, iż odkładający 
płatę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni 
być mogą na długie czekanie w lokalu ka­
sowym dla zbytniego natłoku w tym czasie, 
czego unikną płacąc wcześniej a zwłaszcza 
pieniędzmi należycie uporządkowanemi, lub 
papierami większej wartości, [2451]

Poznań, dnia 1 maja 18(6.
Dyrekoya Prowinoyalna Zlemstwa.

Posiedzenie Tow. ról. śremskiego odbę 
dzie się w czwartek d. 17 bm. [24241

500 sztuli owiec do chowu zda­
tnych, mogących od razu stanowić wyrów­
naną owczarnią są z polecenia na sprzedaż 
w Czeszewle pod Gołańozą i mogą po 
strzyży zaraz być odebrane. [2478]

Obwieszczenie.
Prowizye półroczne ziemskie za termin 

SgO Jana rb. przez interesentów płacić się 
mające, będą w Kassie Prowincyalnej Ziem- 
stwa od dnia 12 do włąoznie 30 czerwca 
r. b. od godziny 8 do 12 przed południe« 
z wyłączeniem dni świątecznych i niedziel­
nych odbierane. Prócz gotowizny przyjmo 
wane tylko być mogą stosownie do § 236 
Regulaminu Kredytowego kupony w tymże 
terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się z dniem 12 
ilpoa rb., a skończy się z dniem 16 llpoa
rb. Po zamknięciu terminu wypłaty prowi­
zyi w dniu 16 lipea rb. i po terminie wy­
płaty u agenta dnia 16 sierpnia rb. kasa 
nasza płacić będzie zgłaszającym się intere­
sentom gotowiznę za kupony w czasie od 20 
sierpnia rb. do 28 listopada rb. bez oso­
bnych na to mandat 'W, ale zawsze tylko 
w dniach 5 i 20 każdego miesiąca w go- 
dzinaoh przedpołudniowych od 9 do 12, 
a jeżeli który z terminów tych na niedzielę 
lub święto przypadnie, czynność w dniu na­
stępnym kasa załatwi. Okaziciele kuponów 
winni dołączyć wykaz przez nich podpisany, 
obejmujący uazwę dóbr, numer, kwotę i ter­
min płatności kuponów, a to nietylko w ter­
minie rzeczonym, ale i po takowym, inaczej 
kupony zwrócą się na koszt i ryzyko prze 
syłającego.

Okazicielom talonów wydawać się będą 
w kasie nowe arkusze kuponowe za złoże­
niem wykazu przez nich podpisanego, obej­
mującego nazwę dóbr, numer i kwotę, od 
dnia 18 lipea do wyłącznie 18 października 
rb., później zaś potrzebne jest w tym celu 
zgłoszenie się piśmienne do dyrekcyi.

Ostrzega się, iż kasa prowineyalna ziem- 
stwa podczas poboru prowizyi i wypłaty ku­
ponów nie przyjmuje pieniędzy w godzinach 
popołudniowych.

Kto więc do 12 godziny w południe d. 
30 ozerwoa br. nie zapłaci prowizyi, nie 
mniój czyje pieniądze z poczty do rzeczonego 
terminu Kasy nie dojdą winien będzie za­
płacić prowizyą za przewłokę Regulaminem 
Kredytowem przepisaną.

Tak nazwany gospodarz zdatny do do­
zorowania gospodarstwa nie wszelkiego, czy 
pisarz bezżenny, w średnim wieku, ale su­
mienny i nie pijak, znajdzie miejsce albo od 
1 czerwca, albo od ś. Jana. Gdzie? Adres: 
Kośolan, poste rest. 124. [248i]

Pisarz gospodarozy, z małą familią, po­
siadający wszelkie zdatności gospodarcze, 
poszukuje miejsca od Śgo Jana rb. Bliższe 
wiadomo ci na listy fr. U J. U poste rc- 
stan e w Książu. [2477]

Dyrekcya Towarzystwa ku wspieraniu
urzędników gospodarczych w W. Ks Pozuań- 
skiem dla pow. Bukowskiego i Babimost- 
skiego zawiadamia niniejszem członków do 
tegoż Towarzystwa należących, iż walne ze­
branie odbędzie się w Grodzisku w lokalu 
pana Kutznera dnia 13 maja o godzinie 3 
po południu. Główną rzeczą na porządku 
dziennym będzie projekt regulaminu pożycz­
kowego, przytem poświadczenie patentów 
członków zwyczajnych. Z tej to przyczyny 

jak największy udział członków honoro­
wych, jako i zwyczajnych oraz i przystą­
pienie nowych członków zaprasza

Dyrekcya. [2479]

, ..I’r^PVfnrt n' 5 maJa (telegram). Bank frankłutb 
podmosł diskonto z 5 na 6° 0.

pośled.
sgr.

53-60)
52—58

śred. 
sgr.
69 
64

Żyto 49-50 48
Jęczmień 46—48 43 37-
Owies 31—32 30 28-.„,„
Groch 58—60 56 52—54J ~

Wrocław, 5 maja. Rzepik zimowy 230—260 sgr. rze­
pik latowy 180—270 Lnianka 150—170 sgr. Rzep zimowy
250—280 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniano 1,0 fun. 
5%—6% tal. pł. Siemię konopne 60 funt. 55—60 sgr. pl. 
Kuchy rzepiowe pomijane, 48—53 sgr. za cent. Koniczyna 
biała pomijana, zwyczajna 12-14%, śred. 15—%, przednia 
16'/,—17',—19 tal. płacono. Czerwona: zwyczajna ¡0-11, 
rednia 12- 13 przednia 13—14-% tal. Tymotka 11—12% tal. 

za centnar

Pszenica biała 
żółta

Frankfurt n. BI, 4 maja wieczorem, (telegram). Ob, 
??I/W1°«^/A ?ye kredyt,°we 113,/,-117', Pożyczka narodo 
45%—46%; l°ay z roku 1860 55-56%, Amerykany

/!«•
Frankfurt u. ffl ., 5 maja wieczorem, (telegram). Inter, 

mało ożywione. Akcye kredytowe 116%—115'/,; losy z roi 
56% 3%, pożyczka narodowa 46--%, Amerykany 7j¡

k '/s-

Wleden, 4 maja (telegram). Giełda wieczorna. Akr 
kredytowe 12u,S0 kolei północnej 143,00, losy z r. 1860 661 
,is)'z roku 1884 56,30 kolei państwa 150,40 galicyjsk 
Io.3jO0. |

Wiedeń, 5 maja (telegram). Giełda wieczorna. Ab 
kredytowe 124,60 kolei północnej 145,50 losy z 
losy 56,90 kolei państwa 150,80 galicyjskie 140,00.

z r. 1860 63

W niedzielę dnia 13 bm. o godz 4 po 
południu odbędzie się w Kościanie, w sali 
Gądorowskiego walne zgromadzenie Towa 
rzystwa ku wspieraniu urzędników gospo 
darczych w W. Ks. Pozn. O jak największy 
udział tak członków honorowych jak zwy 
czajnycb i przystąpienie nowych członków 
uprasza Gyrckcyn. " [2433]

W skutek mobilizacji
polecamy wojskowym jako praktyczne artykuły obozo­
we koszule i pantaliony z chińskiego surowego jedwabiu, 
chustki fularowe do nosa.

[2495]
Loga & Bieliński,

Plac Wilhelntowski lio. 1.

Kąpiele morskie na wyspie Helgoland.
owy 
ffdzi

Tutejszy zakład kąpielowy otwiera nowy szereg kąpieli na wolnem morzu, i ła­
zienki z urządzeniami znanej doskonałości, gdzie się dają wszelkie gatunki ciepłych 
i zimnych kąpieli we wannach, tudzież kąpiele nawalne, tuszowe, deszczowe i siedzą­
cym ;_zaczną się w dniu 16 czerwca razem z rozpoczęciem się żeglugi parowej, a koń­
czą się dopiero 15 października.

flelgoland łączy w sobie wszystkie przymioty leczących kąpieli, z których każdy 
pojedyńczo mógłby stanowić warunek kąpieli na brzegu morskim położonej. Do tych 
przymiotów należy przedewszystkiem położenie na wyspie, oddalonej o kilka mil od wy­
ziewów stałego lądu, przez co powietrze morskie zachowuje swą łagodność, orzeźwiające
przymioty i zawsze równą temperaturę, niemniej cały i zawsze czysty rodzimy swój przy- 

; dalej równy, mocny brzeg przy łazienkach, który

Angielskie nożyce
<lo strzyżenia owiec 

troakary, flity, noże do obrzynania kopyt 
śpilki do wszczepiania, zawloozk , sikawki 
do bydła itp., również całkowite przyboiy 
do bandażowania poleca

G. Freiss,
[2498] przy ul. Wrocławskiej No 2.

Zapytanie.
Pól roku s górą minęło od osta­

tniego walnego posiedzenia połą­
czonych poiciatów w Gostyniu. 
Gdy inne Towarzystwa agronomi­
czne Księstwa z rozpoczęciem wio­
sny, nowem odzywają się życiem, 
Gostyńskie najmniejszego nie daje 
znaku istnienia swego.

Pozwalamy sobie zapytać się 
Szanownego Zarządu czy i kiedy 
będzie zwołane zebranie? [2483] 
Widu cziouków Tow. Gostyńskiego.

Zakupno koni.
Zakupno około 700 koni dla pułku niw 

wymienionego odbywać się będzie aż do n 
spokojenia potrzeby codziennie od 7 ran,: 
obok małych koszar artyleryjnyck na ul« 
Watowej w miejscu, za natychmiastową gj 
tową zapłatą. Przewodniczyć bębiie mam 
Elten.

Poznań, 5 maja 1866.
Komenda dolno-szląskiego pułku nr. 5 

artyleryi polnśj. [24551

Hotel zuin weissen Adler.
Wrocław,

Ohlanerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszem położeniu miasta z poko 
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca 

[2058] Siz.
-----uszy tłeszoz do kraszenii

sprzedaje po cenach umiarkowanych kuchni
Ł. Kurnatowskiego i Sp

[2170] w Poznaniu.
Młody gorzelany wolny ód wojskowoic

poszukuje posady tu lub za granicą. Blil 
szą wiadomość udzieli w Poznaniu p. Kry 
siewicz na W. Garbarach. [2428],

Staraniem Towarzystwa agronomicznego 
trzech połączonych powiatów Średzkiego, 
Wrzesińskiego i Gnieźnieńskiego rozpocznie, 
się tegoroczny kurs pszozelniozy w Śro­
dzie u pana Krem er a, pszczolarza i pierw­
szego nauczyciela szkoły miejskiej, 22 maja 
i trwać będzie do 12 czerwca r. b. Wzy 
wamy wszystkich członków, chcących ko­
sztem Towarzystwa przysłać elewów na 
wspomniany kurs, aby na ręce nasze, naj­
później do 18 maja swe wnioski podali. 

Środa, dnia 24 kwietnia 18G6.
N. Rekowshi. J. Stanowski.

X. Szamarzewski.
Z odwołaniem się do poprzedniego ogło 

szenia przyjmuję do Wspomnianego kursu 
takich elewów, którzy nie będą kosztem To­
warzystwa utrzymywani. Honorarium wynosi 
5 talarów od osoby. Środa, d. 24 kwietnia rb. 

Antoni Mremer,
pierwszy nauczyciel przy szkole mieisk., 

[2262] pszczolarz,

wój p;
tak podczas przypływu jak i od- 

a więc czy do większych czy do mniejszych kąpieli za-
miot
pływu morza może być użytym, 
wsze i z równą pewnością.

Pominąwszy okoliczność, że wyspa Helpoland, jako miejsce kąpieli, wielkie 
zjednała znaczenie, z ażyć jeszcze i na to należy, że pobyt na niej, już sam przez się 
jest bardzo interesowny a wskutek poczynionych przygotowań jeszcze tym bardziej jest 
uprzyjemniony. Nowo urządzone miejsca do przechadzek rozciągają się teraz wzdłuż 
morza po nad samym brzegiem; na obu wyspach pobudowano nowe, obszerne nadbrze­
żne pawilony; odnowiono sale do konwersacyi, jadalnie, restauracye (z kuchnią hamburg- 
ską), sale do balów, koncertów i czytelni gazet; w małym zaś lecz eleganckim teatrze 
uprzyjemniać będą pobyt dzielni artyści itd., jak to bywało i w roku zeszłym. Oprócz 
tego znaleść można tu rozrywkę i odmianę w zabawne w łowocb, polowaniu, przejażdż­
kach po morzu łodziami żaglowemi i wiósłowemi, lub też w jedynej w swem rodzaju ;a- 
bawię, to jest oświetleniu pieczary.

Niechaj i ta wiadomość się rozszerzy, ze wyspa Helgoland wciągniętą została 
w ogólną europejską sieć telegrafów.

Regularny i szybki związek Helgolandu z lądem stałym utrzymywany będzie 
przez dwa żelazne okręta odpływające do ujścia Wezery i Elby. Te doskonałe i jak 
najdogodniój urządzone okręta, zawierają eleganckie salony, osobne kajuty prywatne 
i dla dam, a nadewszystko dobre restauracye. Dyrekcya tej żeglugi ustanowiła następny 
plan odjazdu i przyjazdu:

Z Hamburga przybywa znany wielki parowiec

Dorn. Galowo pod Szamotułami 
przy dworcu kolei żelaznej ma 
na sprzedaż 290 sztuk maciorek 
zdrowych, młodych, zdatnych do

[2480]

subie Stowarzyszenie stenografów
podług Stolzego.

We wtorek dnia Ś bm. wie­
czorem od 8 (rodziny zebranie 
na sali u Łambrrta eelem po­
działu członków na rośne od­
działy dla ułatwienia nauki.

[2497]
Posada Nanozyolela II przy szkole ele­

mentarnej w BUelŻynle Z rocznym docho­
dem 150 tal. zawakuje od 1 lipea rb. Ma­
jący chęć przyjęcia tej posady raczy się 
zgłosić w listach frankowanych do Dom. 
Mielźyn pod Witkowem. [24 90]

Lody
poleca cukiernia
Antoniego Pfitenerct

[2472], ____ przy Starym Rynku.

700 macior
jest na sprzedaż u podpisanego z powoi 
zakupna trzody zarodowej. Odebrać możni 
po strzyży. Owce są mocne, wełniste 
młode. „f. Łftnge.

[2413] w Rybnie pod Kiszkowem.

Kąpiel w Charlottenbrunn
w Sz.Iijsfeit,

godzinę oddalona od stacyi kolei żelaznej Waldenburg, % godziny od stacyi telegraficz­
nej Tannhausen, otworzoną zostanie dnia 15 maja, w czasie której, dawać się będą cho­
rym oprócz kąpieli mineralnych i wodnych także kozia serwatka, mleko oślicy i lekar­

stwa roślinne.
Nowo urządzone gospodarstwo zajmujące się mlekiem i serwatką poruczone zo­

stało pewnemu Szwajcarowi z Appenzell umiejącemu zręcznie przysposabiać serwatkę. 
Ogrzewanie kąpieli stalowych i serwatki wykonuje się za pomocą pary, w który to spo­
sób źródlana woda nie traci swych gazów, a serwatka zachowuje ustawiczną i dowolną 
temperaturę.

Odpowiednio licznemu zastępowi przybyłych tu chorych gości, (oprócz chorych na 
piersi i serce, także osłabionych na nerwach i cierpiących niedostatek krwi), przybudo­
wano znaczną liczbę domów, celem dostatecznego przysporzenia dla nich wygodnego 
i piękne ;o pomieszkania.

Kuracye dowolne będą tylko do połowy czerwca i po połowie sierpnia, za okaza­
niem upoważnienia. — Zamówienia na mieszkania uskutecznia inspekeya kąpieli; lekar- 
skiój rady udzielają pp. Dr. Aeisser i Dr. Kothe.

Charlottenbrunn, dnia 1 maja 1866. [2426J.
K n i' y, ą d.

Wszelkie rodzaje pięknych przy borów wojskowych
i ubiorów dostarcza w jak najkrótszym czasie

M. Graupé
[2484]

I

Helgoland,
kapitan J. J. Meyer.

do 21 lięca każdój środy i soboty do Helgolandu: każdego 
i poniedziałku z powrotem do Hamburga.
1 września każdego wtorku, czwartku i soboty do Helgolandu; 

każdej środy, piątku i poniedziałku z powrotem do Hamburga.
5 do 29 września każdej środy i soboty do Helgolandu; każdego czwartku 

i poniedziałku z powrotem do Hamburga.
Odjazd z Hamburga o 8 godzinie rano.
Z portu Dremeńskłego GcestemikueSe, do którego się przybywa z Bre 

my żelazną koleją przez 1'/, godziny, odjeżdża nowy parowiec szrubowy

Hau hygieniąue
przednia woda do zmywania zaraźliwych ma- 
teryi we flaszkach po 7'/, sgr. [2489]

Apteka Elsnera.
Od 16 czerwca 

czwartku 
Od 24 lipea do

Od

Nordsee,
kapitan C. Högemann

Parasolki, krynoliny, 
gorsety i wszelkie ro­
dzaje towarów warszta- 
eikowych poleca

S. Tuiblsld,
przy ul. Wilhelmowski 10. [2487].

Wyprzedaż owiec.
Dom Spławie pod Poh 

Ulem przy szosie kurnickiej, i 
na sprzedaż 880 sztuk maełóre 
zdrowych, młodych, zdatnych do chowu, j 
między nimi znajduje się przeszło 100 szti 
kotnych z dobrymi baranami Negretti. 1249.

Czteroletni stadnik raa 
wy, pochodzenia holenderskiej 
jest na sprzedaż na młynie Ja 
kowo p. Swarzędzem [249

Dom. Kotowieeko pod Ś 
bótką ma na sprzedaż 15 
młodyeli macior 1 16
'młodych okopów zd 

tnych do chowu do odebrania zaraz ] 
[2383]Strzyży,

Polecono mi do sprzedania kilkanaście.
dóbr z borami, w bliskości kolei żelaznej.. 
Kto sobie życzy kupić, raczy się zgłosić do|i
I’. Ożegalskłego w Częstochowie

[2449]

handlarz przyhoróit wojskowych
_____ przy Mac« Wiihclmonskint No. 6.

wedle następnego planu:
Od 16 ozerwca do 1 października trzy razy w tygodniu do Helgolandu 

i z powrotem, a mianowicie:
Każdego wtorku, czwartku i soboty do Helgolandu.
Każdego poniedziałku, środy i piątku z powrotem do Bremeńskiego portu Ge- 

stemtinde.
Później 6 1 13 października do Hełgolaadu, a 8 i 15 października z po­

wrotem.
Piękny ten i szybkolotny okręt, własność tow. Lloyd w Północnych Niemczech, 

wybudowany głównie dla podróżujących, porusza się za pomocą dwóch szrub Archime- 
desa. Całą podróż przebywać będzie w niespełna trzech godzinach, a zaraz z rana po 
przybyciu pociągu osobowego z Bremy odjeżdżać będzie do Helgolandu; odwrót zawsze 
tak urządzi, że przybędzie zawsze na czas do odchodzących pociągów kolei żelaznój.

Zamówienia mieszkań przyjmuje podpisana dyrekcya; a lekarz kąpielowy pań dr. 
v. Aschen udzielać będzie objaśnień na pytania lekarskiej treści.

Helgoland w kwietniu 1866. [2488],
Dyrekcya kąpieli morskiej.

Z dniem 6 maja rb. Piotr Kałążny po­
przestał spełniać obowiąski dysponenta 
w handlu moim. [248?].

Fontowicz.
Przyrządy do gotowania

szparagów i
Szklanki do zaprawiania

SZpkragÓW poleca
Magazyn sprzętów kuchennych 

i domowych
S. J. Aućrbacha,

[2419], przy ul. Żydowskiej No. 1._____
¿wieże opiekane

W wtór k, dnia 8 maja odbędzie się o> 
godziny 4 po południu w parku Wł 
ktoryl (ku Dębin e)

Koncert instrnmentnlny, 
na który Członków Koła Towarzyskiej 
wraz z ich gośóml zaprasza

Dyrekcya. [2441]

W domu nr. 59 przy Starym Rynku jest j 
mieszkanie składające się z 3 pokoi i ku­
chni na II piętrze do wynajęcia. [2447]

Nieco potrzebowany, piękny, otwarty po-li 
wóz (américain) wraz z uprzężą i przybo-f 
rami jest tanio na sprzedaż. Również zu-l 
pełnie zdrowy, rosły pięć cali, bardzo silny I 
Siwek (wałach) vyôwiczvny po wojskowemu j 
i dobrze ujeżdżony. Przy ul. Młyńskiej No. 
jO major von Heinemann. [2493] [

Malinowy syrop z gór do llmonady
(jakości jak najprzedniejszej) 

poleca w sądeczleach, i flaszkach (po cenie umiarkowanej)
Fabryka spirytuozow i likworow

Ludwika Sachsa w Wrocławiu.
Schuhbruckc No. 5, naprzeć inko Złotej gęsi.[2411]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

sztralz. śłedzie, 
wędzonego łososian 1. w n 1

Leszno.
W niedzielę, dnia 13 maja 1866 r. po po 

ludniu o 3 godzinie
w nłt-lkiej sali <lmnazyałnej:

Samson,
Oratorium dla sola, chóru i orkiestry Grze 

gorza Frydrycha Händel.
(Podług opracowania Mosela).

Przedtem

„Płaczcie o nią“
z śpiewów hebrejskich lorda Byrona; Mo 
teta dla sola, chóru i orkiestry Ferd. Hiller

Biletów po 10 sgr. i książek tekstu po 2% 
sgr. nabyć można w księgarniach pp. Hat
sen i Soheibel.

Koniec o godzinie 6*/,. [2480].
Zarząd towarzystwa śpię nu dla mw 
 zyki kościelnej

odebrał
P.

T2496]
Xowictíí.

Majowy napój
Assinatislieuser» z r. 5®.
za but 11 sgr. wł. z flaszką, bardzo przedni 
sprzedaje się w hotelu dn Nord w miejscu. 

[2326].

Drbanowo,
Dnia 8 maja we wtorek i lOgo maja 

czwartek koncert

[2492], Wężyk.

Ogród ludowy.
We wtorek o 5éj godzinie

KONCERT.
Entrée 1 sgr. [2500] Stolzmann.

Pl
Sj

skie



Dodatek nadzwyczajny do Dziennika Poznańskiego.
Poznań, dnia 8 maja 1866.

Telegramy.
Berlin, 7 inąj» wieczorem. Gdy prezes 

ministerstwa hr. Bismarck dzisiaj po połu­
dniu o godzinie 5% z pałacu królewskiego wy­
chodził, by pieszo udać się do twego mieszka­
nia, strzelił jakiś młody człowiek pięć razy 
z rewolwera do niego; ostatnie strzały padly 
o krok zaledwie, podczas gdy morderca usi­
łował wydrzeć się z rąk hrabiego, który go li­
chwy cii. Kule przeszły przez odzież nie raniąc, 
eo przyciśnięciu otworu lufy do rzeczy należy 
przypisać. Skrytobójca nazywa się Bltnd, przy­
był z Wyrtembergu do Berlina i jest synem 
znanego republikanina Karola Blinda w Lon­
dynie. Hr. Bismarck, który zbrodniarza sam 
przytrzymał, wyszedł był pierwszy raz pie­
szo po swej chorobie. O zywóm współczu­
ciu publiczności świadczą liczne zebrania 
przed jego hotelem. W zdrowiu ministra nie 
zaszła żadna zmiana szkodliwa.

Berlin, S maja. Kanne dzienniki poda­
ją eo następuje: na dziś wieczór przygotowu­
ją się wielkie owacye przed hotelem hr. Bis­
marcka. Zbrodniarz w chwili, gdzie mniej 
byt strzeżony w więzieniu poiieyjneiu, inłat 
zadać sobie kilka pchnięć w szyję, z których 
przecież żadne nie jest śmlertelnem.

Wiedeń, 7 maja, przed południem. Gabinet austrya- 
cki wysłał na dniu 4 b. m. identyczne depesze do Peters­
burga, Paryża i Londynu, w których konieczność zarzą­
dzonych zbrojeń motywuje i o odrzuceniu warunków, ze 
strony pruskićj względem rozbrojenia postawionych, przez 
udzielenie w odpisie wysłanćj do Berlina pod tą samą datą 
depeszy austryackiej uwiadamia.

Wiedeń, 7 maja. Telegrafują ztąd doBresl. Ztg: 
Ani rada państwa, ani sejmy krajowe nie zostaną zwołane. 
U arcyksięcia Rajnera nie odbyła się żadna narada mężów 
stanu, należących do stronnictwa centralistów. Również 
mylnćm jest doniesienie o pośrednictwie Anglii.

Drezno. 7 maja, w południe. Król dał dymisyą mini­
strowi sprawiedliwości Behrowi na wielokrotne jego" żąda­
nie, a dotychczasowego prezydenta sądu apelacyjnego 
w Dreźnie, Dr. Schneidera, zamianował ministrem spra­
wiedliwości.

Drezno 7 maja, po południu. Fraukfurtski telegram 
do DresdenerJournal donosi: Zapowiedziane na dzi­
siaj posiedzenie wydziału reformy związkowćj nie odbyło 
się z powodu nieobecności powołanego do Berlina posła 
pruskiego przy Związku, który na zastępcę swego posła 
austryackiego wyznaczył.

Lipsk, 6 maja, wieczorem. Jak z pewnych słychać 
źródeł, powołano urlopników i rezerwy; zapowiedziano 
także kwaterunek.

Frankfurt n. M.. 7 maja. Według telegramu wie­
deńskiego do tutejszćj Post Ztg. oświadczył się ponow­
nie gabinet tuileryjski gotowym do usiłowania pogodzenia 
Austryi z Prusami, byłe obie strony przyrzekły równo­
cześnie się rozbroić.

Frankfurt n. M.. 7 maja. Z powodu wniosku, posta­
wionego w’ zgromadzeniu związkowćm przez Saksonią, 
dopraszała się Bawarya Prus w naglący sposób o wyja­
śnienie rzekomego zagrożenia Saksonii. Prusy dały za­
pewnienie, że do Saksonii nie wkroczą, byle i z wszyst­
kich stron szanowano należycie granicę saską.

Frankfurt n. M., 7 maja, po południu. Poseł pruski 
przy Związku, p. Savigny, wyjechał dzisiaj do Berlina. 
Nieprawdopodobnćm jest, iżby miał powrócić na najbliż­
sze posiedzenie rady związkowćj.

Hanower, 7 maja, po południu. Stan obecny wszyst­
kich 20 batalionów piechoty podwyższają, przez powołanie 
132 urlopowanych na każdy, do liczby 560 ludzi. Jako 
powód tego rozporządzenia podają urzędownie, że ze 
względu na żniwa chcą uniknąć zwykłych ćwiczeń je­
siennych.

Sztutgard, 7 maja, przed południem. Minister wojny 
baron Wiederhold podał się do dymisyi. Na jego miejsce 
zamianowany został ministrem wojny jenerał-porucznik 
Hardegg. Część armii mobilizują.

Monachium, 7 maja, po południu. Reskryptem mini­
sterstwa wojny rozporządzono natychmiastowe zakupno 
większćj ilości koni dla kawaleryi i artyleryi.

Bruksela, 7 maja, po południu. Według krążących 
pogłosek przedłoży ministerstwo izbom niezadługo projekt 
do ustawy, upoważniającćj je do podwyższenia obecnćj siły 
armii do 80,000 ludzi. Odnośne rozkazy, powołujące do i 
wojska, mają być już podpisane.

Florencya, 6 maja. Okólnik ministra wojny zawiera 
rozporządzenie przypuszczające ochotników do służby 
w regularnćj armii z jednorocznćm zobowiązaniem się.

O p i n i o n e donosi, że dekret o formowaniu oddziałów' 
ochotniczych i zamianowaniu komitetu, mającego takowe 
organizować, został podpisany.

Florencya, 7 maja, rano We wszystkich prowincyach 
objawia się entuzyazm za wojną. W Genui zaszły mani- 
festacye wśród okrzyków: „Niech żyje król! Niech żyje 
Garibaldi! Niech żyje wojna!“ W dwóch dniach zgłosiło 
się tamże 500 ochotników; gwardye narodowe wszędzie 
ofiarują swą pomoc; wszystkie powołania obowiązanych 
do służby wojskowćj są bez wyjątku kompletne. Municy- 
palności Neapolu, Kremony i Palermu uchwaliły pensye 
dla tych ze swych obywateli, którzy się w wojnie narodo- 
wćj odznaczą. Książę Humbert wyjechał do Lombardyi

Toulon, 7 maja. Włoska fregata pancerna Var ese 
wypłynęła dziś ztąd na rozkaz nadesłany z Florencyi, uzu­
pełniwszy na prędce załogę swą majtkami z handlowych 
statków.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 133 króL 
loteryi klasowej padło 1 główne wygrane na 50,000 taL na nr. 
7399 i wygrana na 5000 tal. na nr. 14,983.

36 wygranych po 1000 tal. na nr. 2124 3285 5768 6869
12,207 18,<h7 19,784 21,189 21,64 > 22,836 28,438 29,094 31,847
33,177 35,27 > 4o,459 44,511 47,9 6 4S,3I3 49,729 5-',252 57,975
58,258 59,085 60,529 62,205 69,103 71,210 75,020 75,502 ,9,200
79,681 81,483 81,342 85,736 i 89,616.

45 wygranych po 500 tal. na nr. 1869 2026 3093 S176 8786 
16,614 17,429 19,699 19,787 19,951 32,019 ¿3,255 38,753 38,942 

41,669 42,864 4«,392 48,162 48,865 50,587 
68,698 68,652 59,<>90 64,5 3 65,750 68,906 
76,424 76,476 78,416 80,955 82,540 84,571

39,187 40,344 41,437 
53,125 5 ,356 57, 02 
70,097 72,048 73,426 
85,629 90,143 91,185 i 94,738.

19,610 
33,401 
43, 80 
51,338 
65,432 
77,311 
86,518

80 wygranych po ¿00 tal. na nr-. 15S0 2675 6668 6464 6677 
15 1<»515 14,224 45,130 rä,2u7 )6,aó3 16,463 17,281 19,567 

21,731 26,331 27,134 z7,7S6 31,432 33,020 33,227
34,961 35,527 36,722 38,068 40,318 41,771 43,540
45,697 46,648 46,992 48,827 49,783 50,912 51,293
55,782 56,077 56,464 59,245 61,776 64,717 65,198
66.650 6s,246 68,955 69,271 72,404 74,765 75,791
80,215 80,341 80,411 81,140 82,105 82,543 84,306
86,958 87,1.9 87,212 88,482 89,563 92,663 92,935

19,946 
34,831 
44,637 
52,006 
i 6,163 
77,668 
86,921

93,Ol 2 93,373 i 93,835.
Berlin, 5 maja 1866,

Król. jen. dyrekcya loteryi.

Doniesienia giełdowe.
Giełda berlińska, 7 maja.

Nowy tydzień rozpoczął się spadaniem kursów. Pogor- 
szająca się sytuacya polityczna zapewne jest przyczyną braku 
wszelkiego ożywienia.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (41/, %) 89 żad. 
Poż. pstwa z r. 1859(5%) 96 p. Obi. pstwa (31/,) 81 płac. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 81 płc.

List. zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 75 płac, dto (4%) 78% pł., 
dto (4’/a) 89 płc. Pozn. nowe (4%) 84 żąd., Listy rent.: Poz. 
(4%) 85% płc. Prusk. (4%) 85% płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 42 płc. Poż. 
nar. (5%) 46 płac., Losy z r. 1854 (4%) 50 płac., Losy 
kred z r. 1858 45 płac., Losy z r. 1860 (5%) 54 płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 30% pł., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 50 płc. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 76 płacono, Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 59% płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
87 żąd, dto cząstk. po 500 zip. (4%) 87 żądań. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 56’/« płac. — Włoska pożycz (5%) 41 
płac., — Amer. poż. (6%) 72 plac. — Akoye kol- Żel.: Kol. 
mind. 133 plac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 52% pic., Austr.-franc 79% 
pł., Warsz.-wied. (5%) 50 pic.. — Banki ltd.: Austr. crćd. mob. 
(5%) 49 płac., Pozn. prow. (4%) 96 żąd., Szląsk. stów. bank. 
(4%) 104 ż ., — Certyf. hipot. Hiibnera (4’/, %) 101% płc., 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) — płac., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4’/,l 100% żąd., Mełning. (4%)-------.

Kurs gotówki 1 pap. plen.:Krdr prus. 117% płac, ldr. 
112 płac., suwereny 6. 23 płac., nap. 5. 14 płacono., półimp.

5. 17 płc., doll. 1. 12% płc. Zagr. banka 99% płc., Austr. 
bankn. 81% płac., Ros. bankn. 68% płac. — Dyskonto ban­
kowe 7.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 42—72 tal., czerwona 

polska 47 tal, przednia żółta 71 pł., maj czerw, czerw.-lip i Iip.- 
sierp. 60%, wrześ.-paźdz. 60 tal. płac. Zyto: 2000 funt-w miej­
scu 43'/, płac., cena regulac. 42 tal., na maj i maj-czer. 41%— 
42% pł., czer.-lip. 42%—43 płac , lip.-sierp. 437,—43 płacono. 
Jęczmień: 1750 fnt. mały i dąży 33—43. szląski 39 tal. płaco. 
Owies: 1200 funt. 25'/,—397,, szląski 27*/,—28 płac., przedni 
2S%—% eiąuis 29-29%, przedni saski 307» tal. płac, cena re­
gulacyjna 29% tal. na dostawę wiosenną 29* » — 30, maj-czerw. 
297, 30 plac., czerw.-lip. 29—30, lipiec-sierp. 28%—29% pic., 
wrz.-paź. ż67, płac., pażdz.-list. 26'/, tal. płac. Groch: 2250 
fun. do gotowania 54—62, na paszę 46—52 tal. płac. Olćj 
rzepiowy: 100 fnt. w miejscu 15’/, plac., na maj 15—15%,, 
maj-czer. 13%—% płac., czerw-lip. 12 żąd., lip.-sierp. 11%, 
wrześ.-paź. 11%—%, płac., pażdz.-list. i list.-grudzień 11% tal. 
płac. O łój lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 14’, tal. 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 14 płacon. 
cena reguł. 13% tal. na maj i maj-czerw. 13'%,—% płacon., 
czerw.-lipiec 147, plac., lipiec-sierp. 14’/,,—% płac., sierp.-wrz 
15—14u/„ płac., wrześ.-paźdz. 15’%—15 tal. plac.

Giełda wrocławska, 7 maja.
Zyto: 2000 funt, tańsze, wyp. 2000 cent., na maj i maj- 

czerw. 39, czer-lip. 39%—% pł., lip-sier. 39żąd., wrz-paź. 
39 tal. żąd. Pszenica: na maj 53 tal żąd. Jęczmień: na 
39 tal. żąd. Owies: na maj 42'/,—42 tal. pł. Olej rzepiowy: 
nieco droższy, wyp. 150 cent., w miejscu 14’/, żąd., na maj 14'/, 
maj-czer 13'/,, pł., czer-lip. 12 żąd. lip-sier.’11 żąd, wrześ- 
paźd. i paźd-iist. 10 tal. żąd. Okowita: tańsza, w miejscu 
12%, żąd., % pł., na maj i maj-czerw. 13—127, pł., czerw-lip. 
13‘/, żąd., lip-sier. 13%, wrz-paźd. 13% pł.

Na targu: piękna śred. polled.

Pszenica biała
sgr.

73 -78
sgr.
69

sgr.
53—601
52—58ŻółU 67-73 64

Żyto 49—50 48 - 47l
Jęczmień 46—48 43 37—411
Owies 31-32 30 28-29
Gruch 58-60 56 52—54)

Wrocław, 7 maja. Rzepik zimowy 230—260 sgr., rze­
pik latowy 180—200 sgr. Lnianka 150—170 sgr. Rzep zimowy 
250—280 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniane 1.-.0 funt. 
5’/, 6% tal. pł. Siemię lniane 150 funt 5%,—6% tal. pl. Sie­
mię konopne bez odbytu, 60 funt. 55—60 sgr. pł. Kuchy rze- 
piowe niespokojnie, 48—53 sgr. za cent. Koniczyna biała po­
mijana, zwyczajna 12—147,, średnia 15—15'/,, przednia 16'/, 
— ¡7%—13 tal. pł. Czerwona: pokupna, zwyczajna 10-11 tal., 
średnia 12- 13 tal., przednia 13y,—14 —147, £al. Tymotka 11 
—12'/, tal. za centnar

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 
7 maja 12% tal. płac.

Giełda szczecińska, 7 maja.
Pszenica: niepokupna, w miejscu 85 funt, żółta 60—67 

Ul., nieco wyrosła 40—58, 83—85 fnt. żółta na maj-czer. 66'/, 
płac., czerw-lip. 67, lip-sier. 6S żąd., 67% tal. pł. Zyto: droż­
sze, przy końcu niepokupne, 2000 lunt. w miejscu 41'/,—447, 
tal., na maj-czer. 42—,3%, czer-lip. 43—44'% lip-sier. 44—45%, 
wrz-paź. 44—% tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt, szląski 
39—41, na paszę 34—37, na maj-czerw. 41 tal. pł. Owies: na 
maj-czer. 47—50 funt. 30'/,—31, czer-lip. 31 tal. pł. Groch: 
w miejscu na maj-czerw. 50 tal. pł. Olej rzepiowy: pokupny 
i droższy, w miejscu 157, żąd., na maj 157, pł., wrz-paź. il% 
pł., 117, tal. żąd. Okowita: pokupniejsza i droższa, w miejscu 
bez beczki 137„ na maj-czer. 13%—’/,, czer-lip. 137,—14'/„pt., 
lip-sier. 14% tal. żąd. Wypowiedziano 250 w. pszenicy, 150 w. 
żyta. Olćj lniany- na maj-czer. 13*/, tal. pł.

Giełda warszawska, 5 maja.
List. zasUw. 100, 82'/, p, — Oblig. skarb, (rs. 100) 83 

żąd. — Akcje kol. żel. warsz.-wied. 69 p., — Akc. koL żel. 
warsz.-bydg. 61% p, — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5°%) 1097, 
pł. — Listy likw. (4%) 64'/, pł. Półimp. 6. 78 pł. Dukat wa­
żny 3. 80 pl.

Frank fart n. UL, 6 maja po południu, (telegram). Wie­
deńskie weksle 93’/,; Amerykany 71, udział bankowy 620, akcye 
kredytowe 115, losy z roku 1854 51, losy z roku 1860 55, losy 
losy z r. 1864 56; pożyczka narodowa 46, metaliki 47, % 35.

Frankfurt n. M , 7 maja po południu. Giełda bardzo 
ożywiona. Pożyczka narodowa 44’/,. Akcye kredytowe 109, 
Amerykany 697,-70'/, pł., losy z r. 1860 53’/,—53'/, pł.

Wiedeń, 6 maja, (telegram). Obrót prywatny. Akcye kre­
dytowe 123,20, kolei północnój 144,40; losy z roku 1860 56,80; 
kolei państwa 144,40; galicyjskiej 136,50.

— « Mąka. Berlin, 7 maja. Pszenna mąka nr 0 47, 
—4 tal. nr 0—1 4—37, tal., rżana nr 1 3’,—%, ul., nr 0—1 
37,,—2*/, tal. pł. za centnar bez akcyzy. Mimo zniżonych cen 
zboża, płacono za mąkę chętnie dawniejsze ceny.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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